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NOWINY CODZIENNE

Wśród w łókniarzy łódzkich
Strajk rozszerza się

Proklam ow anie stra lku  powszechnego
LÓDZ, 5 3. ( P A T ) .  —  W edług 

danych z godz. 12-ej, stra jku je na 
całym  teren ie  woj. łódzkiego 
2?..500 robotników, w  428 zakła­
dach pracy. W  sam tj Łodzi strajk  
ob ją ł dotychczas 19.000 robotni­
ków w  260 fabrykach. W  w o je ­
w ództw ie stra jku je: w  Zduńskiej 
W oli 1730 robotników, w  Zgierzu 
910, w  Konstantynow ie 520, w  Pa  
b jam cach 3500 w  57 fabrykach, w  
Tom aszow ie 560 i t. d. S tra jk  nie 
cb ja ł zupełnie takich miast, jak  
Kalisz, P iotrków , Moszczenica,

Bełchatów i Ozorków.
Jeśli chodzi o w ie lk i przemysł, 

to strajk ob jął częściowo niektó 
ne fabryk i.
Kom isja  m iędzyzw iązkowa, wska

żując na oporne stanowisko prze 
myslowców, proklamowała od ju ­
tra rana powszechny strajk włók 
n iarzy w  całym okręgu przemy­
słowym łódzkim.

Zat słrsona siitnac^s
w przemyśle kolorowym

JróLiź,' 5. 8. —  W  dniu w czo­
rajszym  odbyła się w  Łodzi kon­
ferencja  w  Inspektoracie P racy 
w  celu zażegnania zatargu w prze

N A S ZF  ABC

Komercjalizacja
ośw iaty

( g )  Sprawa opłat za  naukę w  
szkoln ictw ie wyższem sta je  się 
coraz drażliwsza, powodując n ie ­
zadowolenie i  ferm enty, k ióre z 
roku nr rok się zaostrza ją . T rak ­
tować ją  jedyn ie  pod kątem czy 
to politycznym , czy też dyscyp li­
narnym byłoby zamykaniem oczu 
na sama istotę problem u: skoro
bowiem is tn ie je  rozgoryczen ie, 
trzeba sobu przcdewszystkicm  
zdać sprawę z  je go  przyczyn.

O p ła ty  un5wersvtećk ie zostały 
podwyższone w roku 1932. P o ­
przednio w ynosiły  jedn o lic ie  na 
wszystkich iatacn po 103 zł rocz 
nie, obecnie zaś płacą studenci: 
na pierwszym  roku 310 zl. (40 zł. 
wpisowegu i 270 zł. czesnego ), na 
drugim 250, na trzecim  220. na 
czwartym  200 zł. Podwyżka więc 
w  stosunku do do czasów dobrej 
l.onjunktury, a  nawet p ierw - 
szych lat kryzysowych, wynosi od 
100 do 200 proc., przyezem n a j­
m ocniej dotyka najm łodsych.

Są to jednak zarazem  ci, któ­
rym  na jtrudn ie j o zdobycie po­
trzebnych funduszów, jeś li nie 
pochodzę z  rodzin odpow iednio 
zamożnych. Is tn ie ją  w praw dzie 
stypendia, a le n iezależn ie od 
w ielu  głosów  krytyki, jak ie  się 
podnosiły na temat k ry ie r jów  sto 
sowanych przy  ich  rozdaw nictw ie 
trzeba stw ierdzić, że  szanse ich 
otrzym ania w zrasta ja  dopiero w  
miarę postępu 6tudjów —  a za ­
tem na ich  początku są n a jm n ie j­
sze. Podobnie ma się rzecz z  ob­
n iżkam i czesnego. M ożliwości zaś 
zarobkowe są rów n ież na jm n iej­
sze u tych, którzy d o jie ro  co opu­
śc ili ławę szkoły średniej.

Jeśli zatem wśród niższych 
roczników sprawa czesnego jest 
m aterjąłem  palnym, łatw o ekscy­
tującym , to n ie można składać te­
go na karb jedyn ie  ag itac ji, czy 
też n '( ‘dostatecznego jeszcze prze 
n ikn ięcia się dyscypliną un iw er­
sytecka. P rzyczyną  główna, n a j­
ważn ie jszą  jes t tego  rodzaju 
zróżn iczkow anie opłat, które tym 
w łaśn ie rocznikom, w  najcięższej 
znajdu jącym  się sytuacji, naj- 
Lardziej da je się we znaki

A le  drożyzna czesnego jest dla 
ca łe j m łodzieży ciężarem  nad­
m iern ie dotkliwym , który w do­
datku sta je  się szczególnym ana­
chronizmem w warunuach obec­
nych, gdy w różnych ju ż  dziedzi­
nach życ ia  uznano konieczność 
obniżki podstaw ow ych składni­
ków kosztów utrzym ania —  a je ­
dynie ośw iata pozostaje w  dal­
szym ciągu jakim ś luksusem. P o ­
kutuje tu zasada kom ercja liza­
c ji, pozostała z tych czasów, kie- 
d- w  ca łe j gospodarce państwo­
wej panowała „funduszom anja“ 
1 pęd do wprowadzenia t. zw . 
o piat celowych. Tenden t e te 
jedn rk  zbankrutowały ju ż na 
wszystkich odcinkach, dość przy­
pomnieć sprawę funduszu dro­
gow ego, zupełne zam arcie re fo r­
my rolnej, zawodność rachub, ja ­
kie łączono z  podwyżką opłat są­
dowych. N a  jednym tylko odcin­
ku ośw iatowym  wszystko pozo­
stało po dawnemu.

A  przecież gdzie jak  gdzie, ale 
tu w łaśn ie na jbardzie j daje się 
odczuć potrzeba zasadniczej re­
form y. Doszliśmy ju ż do tego, że 
n ietylko dla ludności chłopskiej 
wszelkie kształcenie m łodzieży 
sta je  się praw ie niedostępne —  
nawet w zakresie szkoły średniej.

U k z a in c y  s ta n ę l i  o b u lt  i y d ó w

Ubój ry tu a ln y  w Sejmie
Uchwalenie wniosku pos. Prystorowei

N a stronie trzecie j dajem y 
początek dzisie jszej rozpraw y 
na kom isji sejm ow ej w  spra- 
v ie wniosku posłanki Prysto- 
row ej o zniesienie barbarzyń­
skiego uboju rytualnego, będą­
cego podstawm do niesłychane­
go w j zysku ludności chrześci­
jańsk iej w  Polsce i to zarówno,

gdy  chodzi o hodowców by­
dła - rolników, jak  i konsumen­
tów  mięsa w  m ieście i na wsi. 
N a  czoło w  obradach kom isji 
wysunął się św ietny re fera t 
głębokiego znaw cy re lig ijn ych

słu i Handlu ośw iadczył, że ubój 
rytualny sto1 na przeszkodzie or­
gan izacji handlu m ięsnego. Co 
do dek laracji p. w icem in istra o- 
św iaty w  spraw ie w ątp liw ości 
konstytucyjnych, to ta rzecz bę-

i

Rr ferat ks. Trzeciaka
fsie można mnie posądzać —  mó- bo jako przyczyna dlaczego „krew

zw ierząt upierzonych przy zarzyna­
niu bywa pokryta popiołem " —  m ó­
w i: „aby szat a r nie oskarżał żydów 
przed Bogiem, żc oni oDchodze się 
tak nikczemn.e przez zabijania z 
nicro7umnem zv, ierzeciem, które 
wcale nie zgrzeszyło". A  zutem nie 
jest u  tak humanitarne k>eay się 
przed diabłem ukrywają. A  czy irzed 
Panem Bogiem ukryć to potrafią?

Reasumując swoje wywody, uczony 
stwierdza, że według Talmudu i in­
nych pism żydowskich można ubój 
rytualny zastąpić innym sposobem 
zabijania i  w niczem to nie może *  - 
brażać religijnych uczuć. Vi duchu 
re lig ji m ojżeszowej ochrona zw ie­
rząt potrzebna i wskazana znajdzie 
zupełne uzasadnienie w mechanicz­
nym uboju.

Po przem ów ieniu  ks. prałata 
Trzeciaka, które zrobiło na ze­
branych duże wrażen ie, przem a­
w ia li im ieniem  M in isterstw a R o l­
nictwa p. Jabłonowski, a w  im ie­
niu M in. Przem ysłu  i Hand 'u  p. 
W ojtyna. Obaj opow iedzie li się 
za zniesieniem  uboju rytualnego, 
jako jedynym  sposobem uzdro­
w ien ia stosunków na rynku mięs­
nym.

S T A N O W IS K O  R Z Ą D U

W obec w ątpliwości poruszo­
nych z kilku stron w  zw iązku z 
przem ówieniem  ks. Zongolłow i- 
cza, przew odniczący Kom isji, 
pos. Duch, złożył następujące o- 
św iadczenie co do stanowiska 
rządu : —  W  tej spraw ie zw raca­
łem się do p. M in istra  Spraw  W e- 
u nętrznych. k tóry  ośw iadczył, że 
rząd nie zajm u je żadnego stano­
w iska w te j spraw ie. M in ister­
stwo O św iaty rów n ież w yraża de- 
3'nt.eressement. Rzeczoznaw’ca z 
ram ienia M in isterstw a Przem y

v, i ks. prałat —  żc to co mówię w y ­
pływa z jakichś nieprzyjaznych u- 
czuć. To co bi dę mówić oparte jest 
na naukowych badaniach i na prze­
pisach r digijnych, podanych w pra­
wie m-ijżtszowem, w Talmudzie i w 
Szulch»n- Aruchu, a więc na podsta­
wowych źródłach re lig ji żydowskiej 
O sposob'*' zabijania zw ierząt nie 
mow i nigdzie ani prawo m ojże«zowc, 
ani bihlja wogole, ą zatem ubój ry- 
tualny nie ma żadnego uzasadnienia 
w prawie mojżeszowym ani w b'blji. 
IV starym  testamencie są w yraże­
nia: „G dy będziesz potrzebował jest 
mięso, zabij i z jed z" — ale nie mówi 
się o sposobie zabicia. Z  tradycyj 
przekazanych w Talmudzie widać, że 
celem uboju rytualnego był zakaz u- 
żywania krw i płynącej ze zw ierzę­
cia. żaden z uczonych nie może dać 
dowodu, że jest inaczej. Talmud nie 
nadaje ubojowi żadnego relig ijnego 
charakteru. Kodeks rytualny nie ma 
również żadnego uzasadnienia i  pra­
wa mojżeszowego, a p izecież na tym 
Kooeksie opiera się obecnie cały u- 

rytualny. Przeciwnie. Pow ie­
dziane tam jest „P rzy  zarzynaniu 
nie potrzeba żadnego nabożeństwa, 
główną rzeczą jesi, by prawidłowo 
rżnięto".

Mojżeszowi chodziło tylko o m iło­
sierdzie Jla zw .erząt. Przepis ten 
może być dostosowany do dzis ie j­
szych warunków-, jak w iele przepi­
sów wydanych przez M ojżesza zo­
stało przez żydów zaniechanych luh 
zmienionych.

Tak jak po. byli sie żydzi „kołków  
z'a pasem", nakazanych przez M ojże­
sza nod grozą opuszczenia synów 
Iz.ae la  przez Pana Bogn, tak samo 
mogą się odzwyczaić od uboju rytu 
alnego, tembardziej, że prawo moj- 
żes/owe o tem nie mówi. Przepis o 
kołkach opiewa: „Będziesz miał nnej 
sce ... obozem, gdzie będziesz w y­
chodził według potrzeby natury, ma­
jąc kołek za pasem, a gdy usiądziesz, 
wykopiesz naokoło i wykopaną zie­
mią ok rjjesz  to i zegoś sie pozbył, 
bo Pan Bog twój chodzi po środku o- 
bozu, aby cie ratował, „  oddał ci 
nieprzyjaciół twoich. Niech więc bę­
dzie obóz twój św ięty i niech nie 
będzie w nim widać żadnego piu- 
gawstwa, aby cię nie opuścił". Je­
żeli pozbyli się żydzi bezboleśnie koł­
ków za pasem, 10 taksarao mogą się 
odzwyczaić, i od uboju rytualnego.

Sam kodeks rytualny uznaje »kru- 
cieńitwo popełnione nad zwierzętami,

bo i tu wprowadzono znaczną 
podwyżkę opłat, nie m ówiąc już o 
utrudnieniach wywołanych re fo r 
nią szkolną. Naw et ludność m ie j­
ska, z wyjątk iem  jedyn ie warstw  
najzam ożniejszych —  przede- 

wszystkiem  żydowskich —  ma co­
raz w iększe trudności z kształce­
niem dzieci, jeś li ma ono p rzew yż­
szać poziom szkoły powszechnej. 
Był zresztą okres, w  którym na­
wet i w  te j szkole zam ierzano 
w prow adzić op ła iy  dodatkowe...

Na drodze do kom ercjalizowa- 
n n  ośw iaty zabm ęła  nasza poli­
tyka budżetowa tak daleko, i.; 
obecnie rzeczą konieczna i bardzo 
pilną je » t  rozpoczęcie odw rotu z 
tych ślepych torów. T o  bedzir 
najlepsza, bo najskuteczniejsza, 
droga do uspokojenia nastrojów  
wśród m łodzieży.

ksiąg żydowskich, ks. prałata j dzie m ogia być uwzględniona 
Trzeciaka. uzgodniona, IV  te j chw ili p. M i­

nister O św ia ty  nie rości p retensji 
do wykładni Konstytucji

U K R A IŃ C Y  Z Ż Y D A M I 

W  dalszej dyskusji wszyscy 
mówcy, Polacy, poparli wniosek 
p. P rystorow ej tak ze w zględów  
gospodarczych, jak  i hum anitar­
nych. Jedynie poseł ukraiński, p.

T ro jan , powołu jąc sie na o 'w iad . 
rżen ie  k». Żongołłow icza i przed­
staw ic ie la  ludności żydowskiej, 
komunikuje, i e  w raz z  drugim 
przedstaw icielem  Ukraińsk iej O r­
gan izac ji Parlam entarnej gloso- 
wać będzie p rzeciw  projektow i.

W  głosowaniu odrzucono 
wniosk i' pos. Sommersteina.

myśie kotonowym. N a  konferen­
c ji tej nie osiągn ięto porozum ie­
nia, ponieważ przem ysłowcy nie 
poszli na ustępstwa.

W  zwuązku z tem na sobotę dn. 
7 b. m zwołane zosta je w a ln t 
zgrom adzenie delegatów  zw iąz­
ków zawodowych, na którem  po­
wzięte m ają być uchwały co do 
proklam owania strajku dla po­
parcia żądań robotników.

1 żJoty — 95 kop-tjek
u rzę d o w y  ku rs  so w ieck i

Rząd sowiecki og łosił urzęoo- 
we kursy obcych w alu t przy  w y­
m ianie w  R osji na ruble sow ie­
ckie Kurs złotego polskiego usta­
lony został na 95 kopiejek, frauk 
francuski na 3 3 kop., frank 
szwajcarski na 1,65 kop. 

oba N iem ieck ie banknoty markowt 
Za i n iem ieckie monety srebrne, ia-

wnioskiem  onow iedziało się jedy- coteż banknoty czechosłowackie : 
nie dwóch posłów ukraińskich j łotewskie oraz monety srebrne 
oraz wnioskodawca. Sprawozdaw- tych kra jów  m e są przyjm owane
ca, pos Duch, stw ierdził p rzy ję ­
c ie  projektu ustawy pos. Prysto- 
row ej z poprawkam i r e fe r enta p. 
Dudzińskiego.

Stosunki w żydowisktei rodzinie
Slude.it sprzjdał żonę

do dom u pub licznego  w  P a ry żu
W  W arszaw ie om awiany jest 

skandaliczny wy paack, jak . w y­
darzył się w  znanej rodzin ie B-k, 
zam ieszkałej w dzieln icy północ­
nej W arszaw y.

Przed  dwoma m iesiącam i do 
W arszaw y przybył, w odwiedź iny 
Jo rodziny przebyw ający na stu- 
djach w  Paryżu  Stanisław  B-k. 
W  W arszaw ie m ieszka jego  m at­
ka i dwaj bracia znani przem y­
słowcy. Tu  Stan isław  B poznał 
mężatkę P o  krótkiej znajom oś' i 
m łodzi postanowili pobrać się . 
w yjechać do Paryża . M ężatka po­
rzuciła  męża i wraz z p. B w y­

jechała  do Krakowa, gdzie w zię li 
ślub cyw ilny. P rzed  miesiącem 
oboje w y jecha li do Paryża.

Przed  dwoma dniami, jak  do­
nosi agencja  K.a D do rodziny 
mężatki nadszedł rozpaczliw y 
list. Donosi ona, że Stanisław B. 
po p rzy jaździe  do Paryża  sprze­
dał ją  do jednego z lupanarów. 
N ieszczęśliw a kobieta prosi ro­
dzinę o ratunek.

Sprawa natychm iast została 
przekazana jednemu, z adwoka­
tów, który wszcząi odpowiednie 
kroki.

fósowe przeniesienia kolejarzy?
Zaprzeczenie M inistra Kom unikzcii

W śród  pracowników  ko le jo ­
wych rozeszły  się‘ pogłoski, jako­
by w  najb liższym  czasie nastąpić 
m iały masowe translokacje kole­
ja rz y  do nowych m iejsc służbo­
wych. D elegac ja  ko le ja rzy  inter- 
w en jow ała  w  te j spraw ie u M i­
n istra Kom unikacji, płk. U lry- 
cha, podnosząc, iz  przeniesienia,

Zniesienie
na dzisiejszem

Ogłoszony w czora j porządek 
dzienny d zis ie jszego posiedzenia 
Sejmu zaw iera  jedyn ie  p ierwsze 
czytania kuku ustaw, nr, in. pro. 
jektu ustawy w irem arsz. M ie- 
d ;ińsk iego o zn iesien iu  ordyna- 
cyj fam ilijn ych  m ajoratów , oraz

ordynacyi
zebraniu Sejmu

sprawozdania komisyjne o kilku 
ustawach m niejszej w agi.

W niosków  poselskich w  spra­
w ie em erytów  zaborczych, na 
porządku dziennym n ie posta­
wiono.

Komuniści wśród żołnierzy
T ru c izn a  fo eo w a  w  36 p u łk u  p iechoty

zw łaszcza do innych okręgów  dy- 
rckcyjnyeh poc iąga ją  za sobą fa ­
talne następstwa d la pracow ni- 
ków' i ich rodzin

Przenoszen ie personelu z jed ­
nego krańca kraju  na drugi w y­
wołało tem w iększe zaniepokoje­
nie 'wśród ogółu kolejarzy, iż 
szerzą się w ieści, jakoby tempo 
tych translokacyj m iało byc jesz­
cze zwiększone.

M in. U lrych  oświadczył v  oJpo 
w iedzi, iż  pogłoski o rzekomych 
masowych przen iesien iach kole­
ja rzy  są bezpodstawne. P rzen ie ­
sienia pracowników’ kolejow ych  j bu rrą iów  
stosowane będą tylko wtedy, gdy 
są one n ieodzownie konieczne w 
interesie służby.

do w ym iany na ruble. W ym ian: 
marek niem ieckich na ruble na­
stąpić może tylko przy przedsta­
w ieniu  listów  kredytowych alb< 
przekazów bankowych.

Anglicy Kupują
fu tra  w  W a rs z a w ie

Od kilku dni bawu w  W arszaw ie 
przejazdem  liczna grupa m iędzy- 
dzynai-odow’ych  hurtowników’ 
handk fu iram - k tórzy udadzą 
się następnie na m iędzynarodowy 
handel do Moskwy, W  dniu w czo­
rajszym  hurtownicy angielscy 
dokonali szeregu w iększych za­
kupów’ skórek kun i tchórzy w 
kilku firm ach warszawskich

2 3 2
now ych p o lic jan tó w

Zakończony został kurs dla sze­
regow ych  P o lic ji Państwowej w 
Mostach W ielk ich . Kurs ten u 
kończyło 252 now oprzyjetych  po­
licjantów ’ k*órzy zostaną przy­
dzielen i do komend pow iatowych 
w  różnych m iejscowościach P o l­
ski.

Tw orzenie rządu
w  Japonjf

T O K IO , 5. 3. B. M in ister Sptaw  
Zagranicznych H iro ta  otrzym ał 
m sję utworzen ia gabinetu. P o ­
wołanie mm. H iro ty  na stanow i­
sko p iem jera  ma n iew ątp liw ie na 
celu uspokojenie św iatow ej op in ji 
co do celów  japońskiej polityk i 
zagran icznej specja ln ie W obec Z. 
S. R. R., gdzie H .rota  przed ob ję ­
ciem teki M in istra  Spraw Zagra­
nicznych był ambasadorem, p rzy­
czyn ia jąc się w  znacznym stop- 
mu do poprawy stosunków u <»-

W  stopni w  cieniu
p okazyw ał term om etr w  Krakowie

Sąd O kręgow y ogłosił wczoraj 
wryrok w  spraw ie jacze jk i komu­
nistycznej. która jako teren  swo­
je j  działalności w ybra ła  36 pułk 
piechoty. A g ita to rzy  komunistycz 
ni kolportow ali m .ędzy żołn ierza­
mi najrozm aitsze druki treści 
antypaństwowej i dążyli do zało­
żenia w  łonie 36 pułku kilku ta j­
nych organ izacy j komunistycz­
nych.

Żołnierze, którzy współpraco­
wali z kom unistam. zostali już

osądzeni i skazani przez Sąd W oj 
skowy na kary od 8 dc 12 lat.

W czora j sąd skazał agita tora  
Abram a Bernhauta na 6 la t w ię ­
zienia, G itlę  S zprm ger rów n ież 
na 6 lat, a S tanisława Bartosika 
na 5 lat. podkreśla jąc w  m oty­
wach wyroku, że działalność o- 
skażonych zasługu je na spec ja l­
ne potępnien ie ze m g lę d u  na je j 
teren i że w ina  oskarżanych nie 
u lega n ijm n ie jsze j wątpliwości.

Cala Polska m iała w  aniu 
w czora jszym  pogodę chmurną z 
rozpogodzeniam i, z wuększemi w 
dzieln icach południowych. Tem ­
peratura była stosunkowo w y­
soka i o godz. 14 ej w ynosiła : 18 
st. ciepła w  Krakow ie, 17 w  Rado 
miu i Dęblin ie. 16 w  Lub lin ie i Ka 
tow icach, 14 w  W arszaw ie i  P rze ­
myślu, 14 w  K ielcach  i Płocku, 
13 w  Poznaniu i Łucku, 12 w Byc* 
goszczy, 11 we Lw ow ie  i G rudzią­
dzu 10 w  B :ałvmstoku i Grodnie, 
9 w  Suwałkach i L id z ie . 8 w W il­
nie i Pińsku, 6 W' Pohulance, 3

na Helu oraz 4 st. w  Gdyni i 
Pucku.

Dziś —  chmurno i m glisto z 
rozpogodzeniam i. N a  południu i 
zaenodzie m iejscam i deszcze 
Tem peratura bez większych 
zmian. Um iarkowane w ia try  po 
luaniowo - wschodnie i południo­
we.

H ITLEROW CY W  AUSTRJJ 
Narodowi socjaliści w Wiedniu i na 

prowincji wznowili akcję teiorystycz. 
ną przeciw żydom W  szeregu więk­
szych domów towarowych w Wiednia 
poarzueono bomby cuchnąca.
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Pogrom armji abisyfiskiej
Negus i Mussolini skłonni do rokowa)? pokojowych

R ZYM , 4. 3. Kom unikat o f ic ­
ja ln y  nr. 145.

Bitwa w  Tem bien była  w peł­
nym noku, k iedy o św icie 29 lu ­
tego  drugi i czwarty korpus arm ji 
w łosk ie j zaatakowały w  prow incji 
Sciro s iły  rasa Im ru, jedyną 
?.rmję n ieprzyjacielską jeszcze 
nietkn iętą na fron c ie  ery tre j- 
skim. W alk i bardzo za jad łe trw a­
ły  od 29 lutego do 2 marca. N ie ­
p rzy jacie l zam knięty od północy 
przez czw arty  korpus arm ji, a od 
wschodu przez drugi, po za ja ­
dłym oporze, poniósłszy w yjątko­
w e straty, ustąpił przed atakiem 
drugiego korpusu arm ji. Grupy 
uciekających sk ierow ały f ię  ku 
rzece Takaze, bom baidowane i 
ostrzeliwane z karabinów m aszy­
nowych przez lotników'.

Z chwilą odniesienia zwycię­
stwa w  prowincji Scire załamał 
się zupełnie cały abisyri»ki front 
północny. Z czterech armji abi- 
syńt-kich, które cesarz Abisynji 
zmobilizował groźnie, kierowany 
złudną nadzieją na zwyciężenie 
sił zbrojnych w łoskich i na za­
hamowanie pochodu cywilizacji, 
istnieją tylko godre pożałowania 
re sztki, zmii rzające w  ucieczce 
ku południowi.

O C E N A  M ARSZ. B A D C G L IO
Marszałek Badoglio złożył 182 

dziennikarzom następujące o- 
św iadczenie:

Bitwa jest skończona. Obecnie 
trwa tylko pościg. Nieprzyjaciel 
ucieka na połuanie Po raz pierw­
szy w  dziejach wojskowych A b i­
synji żołnierze abisyńscy w  u- 
cieezce rzucali bron, 150-fysięcz- 
na arm ja atisyriska na froncie 
północnym nie istnieje już jako 
wojsko

Zapytany przez przedstaw icieli 
prasy o dalsze zam iary, marsz. 
Badoglio  odpow iedzia ł: Czekam
na ukazanie się. nov’ego p rzec iw ­
nika Ab isyńczycy usiłu ją cofać 
się, ale bije się ich wszędzie. 
T o  już nłe jest wołna, to je3t 
polowanie.

O dpow iadając na pytanie, du- 
tyctąca « o b y  negusa, Badoglio 
ośw iadczy ł: „N ie  wiem, czy ce­
sarz spraw uje głów ne dowództwo 
r.ad całością wojska abiayńskie- 
go. Gdyby to jednak istotn ie ir.ia- 
lo m iejsce, nie można go nazwać 
zręcznym  strategiem .

B L IS K O  40.000 P A D Ł O  W  BOJU

Straty Abisyńczyków  obliczane 
są na 35.000 ludzi Jońców w zię­
ło 1500. W łos i s trac ili około 2000 
zabitych i rannych.

W  o fensyw ie w łoskiej brało 
ogółem udział 120.000 żołn ierzy.

Ab isyńczycy w a lczy li z niesly- 
< hanem mestwem. lecz bohaterska 
waleczność żo łn ierzy  w łoskich i 
znakom ita organ izac ja  techn icz­
na arm ji w łosk iej opór ten prze­
zw yciężyły .

R O Z B ITE  AR M JE
O praeb.egu b itew  w  prow incji 

Scire donoszą z A sm ary : Ras
Im ru dowodził dobrze. A b isyń ­
czycy w a lczy li n iezwykłe meżnie. 
chw ilam ' baterje włoskie m iały 
p rz e ć  wnika przed sobą w odleg­
łości 10 metrów od lufy dział.

Rozbite w  trzech b itwach  arm ie 
abisyńskie lic zy ły  120 do 1"5 ty ­
sięcy ludzi. Z poszczególnych do­
w ó d có w  ras Sej'um, jak  donoszą 
źródła angielsk ie, za trzym ał się 
w  jed rM  z jaskiń  w  południo­
wym Tem bien ic. Ras Imru, jak  
donosi korespondent Reutera, 
zdołał w otoczeniu kilku swoich 
pomocników schronić się na dra­
g i brzeg rzeki Takaze. Za nim 
podąża rozproszona arm ja, którą 
przy  forsow aniu  rzeki lotn icy 
w łoscy prażą z karabinów maszy­

nowych. P rzy  niektórych p rze j­
ściach przez rreke leżą jakgdyby 
tamy z cał ludzkich.

N A  P O Ł U D N IU
O froncie  południowym urzę­

dowych w iadom ości dziś nie by­
ło, jednak n ieo fic ja ln e  źródła 
włoskie donoszą, że gen G ro-'an i 
rozpoczął nową o fensyw ę prze­
ciw  jedyn e j n ietkn iętej arm ji 
abisyńskiej rasa Nasibu, k ieru­
jąc atak na D zidżigę, lla r ra r  
i kolej D żibuti —  A dd is  Abeba.

O R Ę D ZIE  N E G U S A  

A D D IS  A B F B A , 4. 3. Z okazji 
święta" muzułmańskiego Kurban-

Kaoslosze i uapM wrtwi 
J. MŁODKOWSKI

Plac 1 Krzyży 18 
M «rs*a łkow «k j >2

b ^ ra ra  odczytano dziś na zgro ­
madzeniach orędzie cesarza na­
stępu jącej treśc i: „W o jn a  dopie­
ro teraz się zaczyna. W szyscy 
zdolni do noszenia broni pow in­
ni udać się na fron t dla obrony 
ojczyzny. N ie  w ierzc ie  włoskim  
opowiadaniom  o zwycięstwach i 
stratach, albowiem , gdy W łos i 
zab iją  dwóch Abisyńczyków , 
ośw iadczają, że zn ieśli całą dy- 
\v izję abisyńskn.

R O K O W A N IA  PO K O JO W E
L O N D Y N , 4, 3. Z Add is Abeby 

donoszą: Półurzędow o zapew nia­
ją, że w ładze centralne obecnie 
naw iązały ponownie kontakt z ne­
gusem, A p e l pokojow y L ig i N a ro ­
dów przekazany został npgusowi 
drogą lotnicza,

A D D IS  A B E B A , 5.3. (F A T ) .—  
Odpowiedź negusa na apel kom i­
tetu 13-tu ma w yrażać zgodę na

podjęcie rokowań pokojowych', o 
ile  prowadzone one będą w  ra ­
mach L ig i N arodów  i w  duchu 
paktu L ig i. Jeżeli natom iast rząd 
n iosk i starać się będzie uzależ­
nić rokowania lub rozejm  od te­
go, by sankcje nie by ły  zaostrza­
ne, to cesarz nie zgodzi się na ro 
kowania.

L O N D Y N , 5.3. —  „D a ily  T d e -  
g raph " w  uwagach swego kore 
spondenta z Genewy przew idu je, 
że M ussolin i w yraz, zgodę na roz 
poczęcie rokowań w  Genewie, 
lecz stw ierdzi, że prowadzenie t l  
kich rozm ów .jest tylko m ożliwe 
wówczas, je że li uznane zostanie, 
że W łochy zatrzym ują kontrolę 
nad pewnem i obszarami A b isyn ji, 
chociażby pod postacią manda­
tów. Chodzi tu przedewszystkiem  
o obszary zdobyte orężnie przez 
wojska włoskie.

Król Belgii przyjął
na audiencji oolsk^go ministra

Prosto z Mostu
Już się ukazał z druku 10 (64 ) nu­

mer tygodnika literacko - a rtystycz­
nego „Prosto z Mostu", który p rzy­
nosi fragm enty niepublikowanej _ lo- 
tąd korespondencji Orzeszkowej i 
Prusa, w iersze satyryczne K. I. Gał­
czyńskiego „Pkumb.-ja w  tom aci*" i 
\. M. Świnarskiogo „Pochwal i  sno­
ba", artykuły W l. W oiert.i „P isarz, 
czytelnik i książka", A l. Krasiem e- 
ekiego „Starupolsk i satyr; w  przed­
niej s traży" J Gajkowskiego ,.Bul- 
liakowe dziełu", Szcz. Kr-niKiego 
„Tw órcy  czy epigoni". W  dals ;ym 
ciągu odpowiedzi na aiJdelę ..Jaką 
najciekawszą k iążkr przeczytałem  w 
r 1985?" odpowiedź A do lfa  Fowa- 
ezyńskiego i M . P,aseckiego; p „za- 
tem ciąg dalszy powiaśei J. Knaelew 
s kiego „Pow rót’ ', T. Kowalskiego

Prawdz.wy p rzy jac ie l", fe lje tón  W  
Wasiut; ńokiego, oraz recenzje, kr >- 
niki orzcrlad  nrasy, margines Ud.

B R U K S E LA , 4. 3. D ziś raao 
mm. Beck udał się w  tow arzj stw ie 
posra Jackowskiego na Zamek 
króla.

W  sali aud jencjcna ln tj król 
B elgów  Leopold I l l - c i  podszedł do 
m inistra Becka i ser łeczn ie uścis­
nął mu dłoń, Król roUł na pier­
siach Krzyż Walecznych z dwoma 
okuciami Wskazując ten order, 
król Belgów oświadczył, iż jest 
bardzo dumny z posiadania pol­
skiego odznaczenia wojskowego. 
Przypom niał, iż otrzym ał K rzyż 
W alecznych  kilkanaście la t temu, 
jeszcze jako następca tronu, s rąk 
m in istra Be:ka, ówczesnego puł­
kownika.

Rozm owa króla Leopolda z min. 
Beckiem trw a ła  godzinę.

P R Z Y JĘ C IE  W  R A T U S Z U

B R U K S E LA , 4. 3. N a  ratuszu 
w Brukseli, k tóry  je s t  perłą a r­
ch itektury flam adzk ie j, odbyło sie 
p rzy jęc ie  na cześć m in. Becka i 
p. Jadw ig i Becków j j ,  wydane 
p r& z  burm istrza Brukseli £. Ma- 
xa.

W IZ Y T Y
M in istrow i Beckowi złożył w izytę 
Pau l Hymans, b m in ister spraw 
zagran icznych  B e ig ji, obecny m i­
n ister sianu i członek rady m in i­
strów .

Generał belg ijsk i baron W ahl,' 
p rzybył do poselstwa i v fęczy ł 
min. Beckow i szereg  wspaniale 
wykonanych fo to g ra fij,  w idoków  
i zabytków h istorycznych  B e lg j), 
w  celu przekazania ich oddzia­
łom wojska polskiego, których byt 
gościem .

P. min B^ck p rzy ją ł rów n ież 
w poselstw ie polskipm przedstaw i 
cie li w ychodztw a polskiego w  Bel 
g ji i w  K sięstw ie  Lukscmbur 
skiem.

B A N K IE T

Izba handlowa poU,ko-beIgiiska 
i T -w o "przyjaźni po lsko-belg ij­
skiej w yda ły  na cześć min Becka 
w iclki bankiet. Podczas brnkietu 
prezes Izby handlowej Tbeunis 
wzn iósł toast na cześć prezyden­
ta Ignacego M ościck iego, poczem 
mm. Beck wzn iósł toast na cześć 
króla B elgów  Leopolda I ll-g o . 
OdDOWiadając na przem ówienie 
p Theunisa. min. Beck podkreślił 
doniosłą ro lę kap ita łów  b e lg ij­
skich, która w  po'skich przedsię­
biorstwach je s t szczególnie cen io­
na i życz liw ie  w idziana.

Min. Beck
o po lsk ie} p o lityce  

zagran iczne}
B R U K S E LA , 4. 3. V/ poselstwie 

poj3kiem odbyła się kon ferencja  
prasowa dla przedstaw ic ie li p ra ­
sy b e lg ijsk ie j i polskie!.

W yraziw szy  podziękowanie pra­
sie b e lg ijsk ie j za serdeczne p rzy­
jęc ie , min. Beelr m ów .ł: —  O fic ­
ja ln e  podróże stały się w  naszych 
czasach jednVm z coraz częściej 
używanych instrum entów po li­
tycznych P ozw a la ją  one mężom 
stanu różnych k ra jów  naw iązać 
bezpośredni i osobisty kontakt, 
jak  rów n ież w ym ien iać opin je 
i in form acje co ao problem ów po­
lityk i m iędzynarodowej. Żyjem y 
w epoce, w które j ca ły  postęp

techniczny zb liża ' na jbardzie j od­
dalone kraje, dopom agając w  ten 
sposób do um ocnienia poczucia 
solidarności m iędzynarodow ej. Z 
drugie j strony obecna chwila po 
lityczna stawia nas wobec kryzy­
su systemu współpracy między­
narodowej, przyjętego po wielkiej 
wojnie.

W  tych warunkach PuLka  sta­
nęła na stanowisku, i i  wszelk i 
wysiłek, da jący w  rezu ltacie na­
w et częściowe uspokojenie, po­
w in ien  być traktowany jako słu­
żący spraw ie ogó lnego pokoju i 
jego  umocnieniu Rząd oolski, 
nie uchybiając w  niczem swoim 
poprzednim zobowiązaniom  w o­
bec swoich sojuszników, dążył 
przedewszystkiem  do uregulowa- 
n.a swoich stosunków z dwoma 
najw iększym i sąsiadami, t. zn. 
Zw iązkiem  Sowieckim  i Rzeszą 
N iem iecką. Układy, zev ’arte z te- 
mi dwoma krajam i, w ytw orzy ły  
na granicach Polsk i stan n iea­
g res ji i s tab ilizac ji po litycznej, 
co uwzględn ia jąc don oslość 
trzech partnerów , zdecydowało 
w  zupełności o pacy fikac ji sto­
sunków m iędzynarodowych w 
Europę wschodniej i oddało do­

niosłe usługi spraw ie pokoju eu­
ropejsk iego.

Rząd polski, oparłszy sic na 
te j trw a le j podstaw ie sw oje j po­
lityk , mozo rozw ijać  konieczne 
w ysiłk i celem  rozszerzen ia pola 
swej działa lności m iędzynarodo­
w ej. S tara się on przedewszyst- 
kiem zacieśnić węzły' przyjaźń", t 
krajam i, które —  podobnie jak 
Polska —  nie należąc do żadnej 
grupy m ocarstw  o n ieogran iczo­
nych interesach, p o tlada ją  je d ­
nakże stanowczą w o lę  utrzym a­
nia w łasnej n ieza leżnej polityk i 
m iędzynarodowej. B elg ja  bezwąt- 
pienia należy do te j kategoi i 
państw, pełnych prześw iadczenia
0 swej w artości w ew nętrznej. 
W ierzę, iż  w łaśnie te okoliczno­
ści, łącząc się z często analogicz­
nym rozw ojem  liis to r ji obu kra­
jów , pozwoliły ' m i stw ierdzić  we 
wszystkich rozmowach, jak ie  mia 
łem zarówno z prem ierem , jak
1 innymi w ybitnym i przedstaw i­
cielam i życ 'a  belg ijsk iego, całko­
w ite  wzajem ne zrozum .M e. 
Stwierdzam , iJ w ęzły, które od- 
aawna ju ż tak blisko łączyły 
nasze kraje, jeszcze bardziej sie 
zacieśniły.

‘ \ Fzezvae»l w Wiśle
bawi na wypoczynku

K A T O W IC E , 4. 2. (P A T . ) .  —  
Dziś rano przybył na w ypoczy­
nek do W is ły  p Prezyden t R. F .  
prof, I. M ościcki z małżonką. Ra­
zem z p. Prezydentem  przybył p. 
w iceprem jer i m in ister Skarbu, 
inż. E. Kw iatkowski.

N a  dworcu kolejowym  w  W i­
śle pow ita li p. Prezydenta w o je ­
woda dr. Grażyński, gen. Mond, 
jako zastępca dowódcy O. K ., da­

lej kompanja honorowa 21 dyw i­
z ji p iecnoty oraz dowódcy puł­
ków 21 dyw izji. Na dworcu usta­
w ił się szpaler dzieci szkolnych, 
które odśp iew ały szereg pieśni.

Po pow itaniu  p. Prezyden t od­
jechał do zameczku. W artę  zacią­
gnął p. S trzelców  Podhalań­
skich

P ow rót min, Kw iatkowskiego 
spodziewany* jes t w  niedzielę.

■PoBsko -so w ii eki
układ handlowy na 1936 r.

D zis.a j podpisany został w  W a r­
szaw ie układ handlowy’ polsko- 
sowiecki na rok 1935.

W  myśl zaw artego układu P o l­
ska otrzym ała kontyngent w yw o­
zow y do Sow ietów  w  wysokości 8 
m flj. złotych. W ta a ry  w yw iezione 
z Polsk i do Sow ietów  m ają być 
regu lowane gotówką.

Sow iety otrzyrm aly cały szereg 
zniżek celnych na artykuły so­
w ieckie, przeważn ie surowce, jak :

ryby, fu tra, ruda żelazna, tytoń 
i t. p. Polska w rw o r i do Sow ie­
tów, jak  wiadomo, p -zew atn ie  
maszyny roln icze, obrabiarki do 
m etali. P rzew idziany  je s t rów nież 
w yw óz do Sow ietów  pewnej ilości 
w yrobów  w łókienniczych z okrę­
gów  łódzkiego i białostockiego.

N a  poczet kontyngentu 8 m ilj 
złotych Sow iety poczyn iły  ju ż  w 
Folscc dość poważne zamówieniu

Gudłużenle i emerytury
N acze lne  te m a ty  obrad  u rzę d n ik ó w

W  dniach 8 i 9 bm. odbędzie się 
w  W arszaw ie  zjazd delegatów  sto- 
warzy szenia urzędników państw o- 
wycn. Poza  sprawam i w ewnetrz- 
no-organizacyjnem i omawiane bę 
dą na zjeździć  aktualne kwestje, 
dotyczące stanu urzędniczego.

Jak słychać, jedno z pierwszych 
m iejsc w  obradach zjazdu zajm ie 
sprawa oddłużenia urzędników 
państwowych oraz kw estja eme­

rytalna N a  tem at obu tych za­
gadnień przeprowadzona będGe 
dyskusja i uchwalone rezolucje, 
które przedłożone będą czynnikom 
rządowym. Z jazd  w ypow iedzieć 
się ma za szynką akcją Oddłuże­
nia urzędników państwowych o- 
raz za pow jotem  do przep isów  
dawnej ustawy w  dziedzin ie za li­
czania !a t do w ysługi em eryta l­
nej.

O b y u ra te i T o m s k i
wśród ko lporterów  fałszyw ego bilonu

W  wydziale 111 karnym Sądu 
O kręgow ego w  W arszaw ie, zn a j­
dzie się w’ b. ni. jeden z na jw ięk ­
szych procesów la lszersk ich  osta i 
nich czasów. Doręczony został 
akt oskarżenia członkom, bandy 
fa łszerzy  i ko lporterów  podrobio­
nych monet 5 i 10 zlotowych.

Do bandy tej należało 13 osób 
z n iejakim  W acławem  Ruppą, 
w ielokrotn ie 
recydyw istą, 
bandy był zamożny ziem ianin Ct. 
K ra jew sk i, w łaścicie l majątku w 
pow,ecie warszawskim  Wśrud

oskarżonych znajdu ją  się rów ­
nież 3 kobiety’, z n iejaka M arją  
K ilów ną na czele, która kiorowa- 
la kolportażem  fa isy lik a tów  w  
warszawskich sklepach i na ta r­
gowiskach.

W  ręce w ładz wpadły duże za ­
pasy podrobionych m onet w iiosci 
kilku tys ięcy sztuk Rozprawa 
przeciwko fa łszc izom  rorpoczr ie

karanym fałszerzem  &ję w- dniu 26 marca. 
Jednym z członków

2 ? n a  s t a r s z a  o  TIS

Kapitan został nafeonefaueni
Po rozw odzie —  skarga o al menty

T m kapitan S. jako m iody stu 
drnt poznał dużo starszą od sie­
bie, Ło o ts łat p. K  Zarówno 
m łody wówczas student jak  i p.
K  zna jdow ali s ię w ciężkich w a ­
runkach m ateria lnych, jednak sy­
tuacja pani K była  nieco lepsza 
i po krótk iej znajom ości oboje za 
w ari! zw iązek małżeński. P rzy  
pewnej pomocy pani K . udało się 
panu S. skończyć uniwersytet.

Mimo. że pan S. zdawał sobie 
dokładnie sprawę, iż  m ałżeństwo 
jego  nie może być szczęśliw e, to 
jednak zn iew olony pomocą m ate­
ria lną, zdecydował się na maiżeń 
stwo. Po jak im ś czasie jednak 
m iędzy małżonkam; w yn ik ły  n ie­
snaski spowodowane zdaniem  pa 
na S. r.iew laaciwem  postępowa­
niem pani K. To  doprowadziło do 
rozejśc ia  się m ałżonków. Ponic 
waż pan K  rozum iał, że przepro 
wadzenie rozwodu w  Kościele 
Rz. - Kato lick im  napotka na bar­
dzo poważne trudności, postano­
w ił zm ienić wyznanie, i przeszedł 
na mahometanizm. Odbyło się fo r
malnc w yznan ie w ia ry  mahonie- !ia /ostała częściowo prowiantura 
fańskiej przez pana I\. przed muł staiku. Straty wynoszą około 1000 zł.

lą  warszawskim , a późn iej o rze­
czony został rozwód, Tan S „ któ 
rv  w m iędzyczasie w stąp ił cio woj 
ska i uzyskał nom inację na kap i­
tana. zaw iadom ił o wszysthiem  
w ładzo wojskowe, które poczyna­
nia jego  zaakceptowały.

To pewnym  czasie kapitan S. 
wstąpił po raz drugi w zw iązk i 
małżeńskie, na co rów n ież uzy­
skał zezw olen ie  w ładz w ojsko­
wych.

Obecnie p ierw sza żona pana ka 
p itaaa S. sta je na stanowisku, że 
w obliczu K ościo ła  R z - K a to lic ­
k iego drugie m ałżeństwo je s t  nie 
ważne, a w  dalszym ciągu trwa 
p ierwsza i żąda od Sądu 0!ł"etro-

w egc zasądzenia na je j  rzecz do­
datku jak i pobiera kapitan S na 
żonę. tytu łem  alim entów, przed­
staw ia jąc zaśw iadczenia stw i-'- 
czająca, że. znajdu je sie w* cięż 
k iej sytuacji m aterja lnej.

Sąd na wniosek pełnomocników , 
obu stron, postanow ił dopuścić j ków Kasy dwie 
dowód z przesłuchania św u dków  również sprawę

Z Kasy Literackie]
Na odby-t-em w  tych dniach *wo- 

icm posiedzenia Kom itet Kasy Lite- 
-nckiej po załatw ienia bieżących 
spraw administracyjnych, rozpatry­
wał stale napływająre poctaai* o 
pożyczki i zapomogi. Przyznano 
uwom członkom pożyezk i w sum i* 
łącznej 6óo zł.; uregulowano przepi­
sowo rachunki z Kasą jednego człon 
ka zm arłego oraz drugiego, który 
wystąpił z grona uczestników, udz.c- 
lono drobna zapomogę jednorazową 
literatow i niezrzeszonemu ; ze wzglę­
dów statutowych odpcweuzianp Od­
mownie i na jedno podanie o doić 
znaczną pożycałtę Frryjęto na człen- 

osoby. Załatwiono 
bezpłatnego pobytu

na okoliczności n iew łaściw ego 
cbowyw ania się pani K.

za ; letpiero dla paru członków Kasy.

Warszawska giełda pieniężna
w  d n k  5 m arca

Pożar na staiku
w to sK im  w  Gdyni

GDYNIA, 4. 3. Na statku włoskim 
Puzzuoli", ładuiącvm węgieł przy 

nadbizeźu Śląskiem, powstał pożar w 
magazynie prowiantowym. Portowa 

j straż pożarna ogień ugasiła. Zniszczo­

ne* izy : B elg ja  89.55; Holandja 
360.90; Knpenbnga 117.03: Luirdyn
26.22: N ow y Jork (kabell 5.25kj;
Paryż 35.01; P ra ga  21.96; c zv.dj- 
carja  173.30; StokHolm 135.20; JIc- 
dryt 72.58.

Obroty dewizam! średnie, tenden­
cja  niejednolita. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych k.z4; rubel 
złoty 4.77; dolar złoty 3.99,k ; gram 
czystego złota 5.0244; marki niem. 
146.75; fu n ty  ang. 26.21 

j Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 68,00 (odcinki po 5000 
zł.) 63,25 (w  proc.j;^ 4 proc poż 
państwowa dolar 52.60; 6 proc. poż. 
dolarowa 76-50 (w  p roc .); 5 nroc. 
poż. kolejowa 57.00; 8 proc L  C. 
Banku Gosp. K ra j. 94,00 (w  proc.); 
8 proc. oblig. Banku Gosp K ra j. 
94.00 (w  p roc .); 7 proc. L. Z. Banku 
Gosp. K ra j. 83.25; 7 proc. oblig.
Banku Gosp. K ra j 83,25; 8 proc. L. 
Z. Banku Rolnego 94,00; 7 proc. L.
Z. Banku Rolnego 83,25; 8 prac. L
Z. Tow . kred. przem. poi. funt. 91.75 
(w  p roc .); 4,5 proc. L . Z. ziemskie 
serja V  45,50; 4,5 proc. L. Z 1'ozc 
Z. Kred. Berju L  40.75; 4,:* proc. K

’ j Z. Po z n. Kred. Sfrjn. K  42.25; 5
p re n u m e -a ty  na m ie s ią c  m a rze c  r. b. P . P .p ™ . u  z. m wars-zawy hms r )
U. 3  .  . . . 54.50’ 5 pro<. L. Z. m. Łodzi (1938
P r e n im e ia to r ó w , za leg a  jących  z  o p ta tą  p re - ..) 48X8.
purr.eraty , p ro s im y  o w o ła c f.fu e  n a leżn o śc i p*braukcutoti ic m ' wipop

*9.00; Norblin  40.60; Ostrowiec 25 00; 
.Starachowice 34 75.

Pożyczk i doi. w  obrotach p ryw at­
nych; 8 proc. poz. z r. 1925 (D ilio- 
nowska) 92.00 (w  proc.) 3 proc. ren-

A M i s M
aa

P ro s im y  P .P .  P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie

do d n ia  7 m arca,, a b y  unlS<nąc p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .iy w ;

*

ta ziemska '1000 zł.) 5S.25; 3 ?r«c. 
noż. prem budowlana.

GIEŁDA Z B 0 Z 0 W A
Nutowano za 100 kg. pszenica Jed • 

nobla 21.50— 22,00, pszenicr * b i«a  ■ 
na 21,00— 21,5o, żytc 1 ttanaan 12.15 
— 13.00, żyto Il-g i ttandart 42,51 
— 12,75, owies I-y su 14.25— *4.50. 
1-A t J-1.75— 15,00, H-gi st. 14,00— 
14.25, jęczmień browarny lć.25— 
16.76, jjcz. I I  gnt. 15—15,25, I I I  
gat. 14.7R- 15, gat. TVT-ty 14.50—  
J1.75, groch polny 18—19 grach  
V'Ctoria 3o- -32, r’yka 2.1.30— 22.50, 
peluszka 22.50— 23.50, eeradeia poci w. 
ozyszcz 22—23, łubin niebieski 9,0o 
— 9.26, żółty 11.50— 12,00, rzepak 
zimowy 40.60— 41.50, rv*piK zimowy 
39.50— 40.50, rzepak letni 39-óu— 
40,50, rzepik letni 4u,uu—41.ta», sic- 
mic lniane b. 33.50— 3-* 30, korugSyoa 
czerwona sur bez ^r. kan 115— 130, 
CO— 70. o czyst. 97 p/ot 40— 100, 
o czyst. 97 proc. 160—170, biaia sur. 
mak nieb. bez obrotów 64— 66, mą­
ka pszenna gat. I-wzy wyciągów; 
34— 36. gat. L A  32— 34, I-B 31—82. 
T-C 80— SI. I B 29—30, I i-A  28— 29, 
JT-B 26— 28, 1I-D 23.50— 24.50, I I - F  
22-50— 23-50, 1I-G 21.50— 22.50, pa 
stewna 14.50— 15.50, żytnia wyciągo­
wa 20.50— 21.50, gat. 1-szy do ">■ 
proc. 20.60— 21 oO, gat. I-szy do 60 
proc. 19.50— 20, gat, ll-g l 16— 17, 
razowa lu— 16.50, poślednia 12— 
12.50 otręby pzsenne grube 12.25 — 
12.75, średnie 11.25—U .00, miałk.e 
11.25— 11.50, żytnie 9— 9.25, kuchy 
lniane 16.75— 17.25. raepakowe 14 ob 
— 15, śruta sojo-c a 22— 22.50.
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Skarg? apelacyjna prokuratora
Narodowcy z

-  oddaiona
Łodzi

skorzystaj^ z dobrodziejstwa am nestii
W ielką sensację wzbudziła swe 

go czasu sprawa wybitnych dziu- 
łaczów  narodowych oskarżonych 
przez Prokuraturę Sądu Okręgo­
wego w  Łodzi o udział w  ta jnej 
organizacj., która m iała powstać 
w łonie Stronnictwa Narodowego 
oraz o wydawanie nielegalnych 
ulotek i o udział w  słynnych za j­
ściach przed Katedrą w  Łodzi w 
dn, 3 m aja 1934 r.

N a  law ie  oskarżonych w Są 
dzie Okręgowym  w Łodzi zasia­
dło 19-tu oskarżonych z adw. 
Kowalskim , wybitnym  działaczem 
Stronnictwa Narodow ego i preze­
sem Koła  Stron. N arow ego, Hen­
rykiem  Konarzewskim  na czele.

W yn ik  p ierw szej instancji byl 
rów nież sensacyjny Dwunastu 
oskarżonych, m iędzy mml adw. 
Kowalski, zostało uniew innio­
nych. Natom iast reszta została 
skazana na kary nic przekracza- 
ąco dwóch i pół la t w ięzien ia

W  m otywach wyroku Sąd Okrę 
row y  podkreślił, że teza prokura-

Demonstracyjna
p ie c z ą tk a

W czora j przybył samochodem 
na Politechn ikę m inister W . R. i 
O P . p ro f Swiętosławski i udał 
się do biura rektoratu. Podczas 
jego  nieobecności n iew ykryci 
sprawcy przy łoży li do szyby sa 
mochodu pieczątkę z nam sem : 
„N ie  p łacim y czesnego".

S zo fe r  m inistra usiłował stu­
dentów zatrzym ać, co się jednak 
nie udało- W  tym  momencie p. 
min. Sw iętosławski wyszedł z 
gmachu i zobaczywszy napis, ka­
zał szoferow i zmazać go.

tury o istnieniu w  łonie Stronni­
ctwa Narodow ego ta jnej organi- 
zacj nie została udowodniona, 
wobec czego Sąd w ydal co do 
w iększości oskarżonych wyrok u- 
iiiew inn iający.

Od tego wyroku odwołał się 
zarówno prokurator, jak i obroń­
cy skazanych i w czora j sprawa 
znalazła się na wokandzie Sądu 
Apelacy jnego

Po wysłuchaniu przem ówień 
obrońców, dziekana Jana N ow o­
dworskiego adw.: Rościszewskie 
go, Stynułkowskieąo, K w ia tkow ­
skiego, Szw ajglera, Kosakowskie­
go i innnych, oraz prokuratora, 
Sąd Apelacy jny  wyrok Sądu Okrę 
gowego zatw ierdził, darując jed  
noeześnie wszystkim oskarżonym 
orzeczone kary w  całości, na za­
sadzie amnestji.

P r z e g l ą d  prasy
A N G L J A  W Y L U D N IA  SIĘ

„Ilu strow an y K u rje r  Codzien­
ny" podaje ciekawe cy fry , św iad­
czące o tem, jak  katastrofa ln ie 
zm niejsza się ludność A n g lji, przy 
czem rozpatru je D*zy ir.ożRwosci:

W najgorszym przypadku tj gdj 
tendencja obecna utrzyma się nadal, 
liczba ludności Anglji po 10C latacl: 
wyniesie niewiele więcej, niż 10% 
liczby obecnej', tj. 4.42C tyg.

W najlepszym wypadku, gdy na­
stąpi silr.a reakcja zwyżkowa —  33 
miljony W wypadki średnim, naj- 
bt roziej prawdopodobnym, około 20 
miljonów, czyi' połowę stanu >t>ec- 
nego.

Te perspektywy przyszłości nie są

zresztą tylko speciainością Anglji- 
Mutatis mutandis nwtna je odnieść 
do Francji Belgii, dc krajów sican- 
aynawskioh, do Austrji 1 lo państw 
bałtyckicl. t z wyjątkiem L itw y; — 
we wszystk' di tych krajach bowiem 
roczniki kooiet w  wieku rozrodczym 
są bardzo przerzedzone.

Dziś ju ż A n g lja , licząca 44 rril- 
jony  zrównała się niemal z F ran ­
c ją  (42 m iljon y ), a została daleko 
w  ty le  za Niem cam  (66 m ilio ­
nów ; —  od 2 la t ogrom ny przyrost 
lu d n ośc i)  Zaczyna się ryw aliza  
cja m iędzy narodami b iologiczn ie 
starszem i i młodszemu

W  ty ir  parnym roku 1935, w któ

ibój rytualny w Sejmie
W yzysk żydowski jest jedna z przyczyn biedy na wsi

W czoraj przed południem odbj* J nia moiżeszuwego, zostało w  czem czyną b iedy w ie jsk ie j, dzielenia
lo się posiedzenie sejm owej komi I kolwiek naruszone.

Pielgrzymka lewicowców
do O stre i B ra m y

Lew .cow a akademicka Bratnia 
Pom oc U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego ogłosiła  p ielgrzym kę do 
O strej Bramy, która odbędze się 
w  dzień im ienin Marsz. P iłsud­
skiego

W ycieczka dojdzie do skutku o 
ile  zgłosi się ponad stu uczestni­
ków.

sji adm in istracyjnej, poświęcone 
rozpatrzeniu wniosku posłanki 
Prystorow ej o zn iesien ie uboju ry­
tualnego. Posiedzen ie to wzoudzi 
lo zrozum iałe zainteresowanie za 
równo wśród posłów i senatorów, 
jak i dziennikarzy. W  szczególno 
ści przedstaw iciele prasy żydow ­
skiej p rzybyli grom adnie do S e j­
mu. Rząd reprezentowany był na 
komioji, przez w icem in istra oś­
w iaty ks. Żongołlow icza, o ia z  dy­
rektora departamentu wyznań p. 
Potockiego.

N IE M A  R A B IN A

Jak wiadomo, na rzeczoznaw 
ców zaproszono: ks prałata T rze  
ciaka i pos. rabina Rubinsteina. 
Ten ostatni na kom isję nie przy­
był, lecz nadesłał list, w  którym 
oświadcza, że wobec zaproszenia 
na drugiego -zeczoznawcę teolo 
ga katolickiego, nie może wziąć 
udziału w posiedzeniu, albowiem  
wszelk iego rodzaju ingerencje ze 
strony* innego wyznania w  orze 
kan'u o sprawach re lig ji żydow ­
skiej, uw*aża za głęboką zniewagę 
dostojeństwa wyznania mojżeszo- 
w ego.

Przewndn. pos. Duch po odczy 
taniu tego listu w yjaśn ił, ie  ks. 
prałat Trzec iak  nie został zapro­
szony jako teolog katolicki, lecz 
jako rzeczoznawca w  zakresie go 
spodarczej, humanitarnej i nauko 
w ej strony zagadnienia, nie uwa­
ża zatem, by dostojeństwo wyzna

Dzień wczorajszy
na w yższych  uczeln iach w  W a rs za w ie

W czora j w  kwesturze Po litech ­
niki W arszaw skiej rzucono znów 
w  godzinach ranny*ch dwie pro­
bówki z gazem cuchnącym. Gaz 
rozszedł się po całym gmachu i 
un iem ożliw ił prowadzenie wyk u 
dów w salacn położonych na*b. 
zej kwestury. Po przeprowadze­
niu gruntownej w entylacji, kw e­
sturę około godziny 12-ej otwo­
rzono ponownie, lecz wówczas 
studenci zastosowali blokadę. Od 
rana m łodzież znaczyła na wszy'3t 
kich ścianach uczelni za pomocą 
specjalnych pieczątek napisy: 
„Nie płacim y czesnego". Sale wy 
kładowe w Szkole G łównej Gospi> 
carstwa W iejsk iego  b y ły  wczoraj 
zamknięte, a wszyscy pro fesoro­
w ie i studenci w zię li udział w po­
grzeb ie sławnego entom ologa pro 
fesora z GGW  M okrzyckiego.

W  n iedzielę odbędzie się walno 
zebranie sprawozdawcze Bratn iej 
Pom ocy SGGW. Ii-go  zaś marca

odbędą się w ybory w ładz do' no­
wego zarządu. Term in zgłaszania 
list upływa z dniem 10 marca. Do 
tychcza i zgłoszono tylko listę Blc 
ku Narodowego.

N a  SGH w yw ieszono w dniu 
wczorajszym  ostatnią listę stu­
dentów, k tórzy będą korzystać ze 
stypendjów  L ista  ta obejm uje 
nazwiska 2(15 studentów, to jest 
tyle, co w  zeszłym półroczu. Stu­
denci utrzym ują, że rektor M ikla 
szewski nie spełnił obietnic udzie 
Icnych przed tygodniem  przedsta 
w icielom  zarządu B ratn ie j Pom o­
cy co do rozszerzenia u lg Korni 
tet antyopłatowy wobec tego 
wanowił swą działalność, Studen­
ci zwracają uwagę, że we wszyst 
kich uczelniach państwowych 
przyznano ostatnio wskutek re­
form y prof. Sw iętosławskiego, da 
lcko idące zniżki indywidualne 
w opłatach, jedyn ie prywatna 
SGH ulg tych nie zastosowań.

P r o f  v s t  r a b i n ó w
przeciwko zniesieniu uooju rytualnego

W ewn. p. Raczkiowicza, m arszał­
ka Sejmu p, Cara i przewodni, zą

Związek Rabinów  Rzeczypospo 
lite j Po lsk iej, Zrzeszenie Rabi 
nów z W y isz tm  W ykształceniem . 
Rabinat W arszawski oraz zarząd 
i rad? Gminy Żydowskiej w  W ar­
szawie w ysła ły  nastenuiącą depe 
się do prem jera Kościalkowskie- 
gu. min, W  R. i O, P  p ro f Świe 
tesławskiego, m inistra Spraw

cego sejm owej komis;1 Admini­
stracyjnej, pos dr. K Ducha:

„Z a k ład am y jak n a ju ioc zy s tszy  pro 
test przeciw ko powołaniu duchnwne- 
go innego  w ygnan ia i a posiedzenie 
se jm ow ej k om isji adm in istracyjne j 
w charakterze rzeczozn aw cy w  spra ­
w ie  zasadn iczego  przepisu  r e lig ji  ż y ­
dow sk ie j o uboju rytu a lnyn . Jai o 
renrczentanci w yzn an ia  żydow sk ie ­
go  w  ran  st w ie, u znanego i za zyw a 

1 jn cego  kon stytu cy jn ej gv .a ran c ji iw o  
s tw ie rd zam y  z c a l }

Z K O M ISJ I DO K O M IS J I!
Poseł żydowsk; p. Sommerstein 

poparł stanowisko rabina Rubin­
steina, pozatem wniósł o odroczę 
nic posiedzenia i skierowania 
projektu do kom isji regu lam ino­
w e j w celu zbadania czy nic na­
rusza on postanowień art. art. l io  
do 11.5 konstytucji.

W nioskodawczym  posłanka P a ­
storowa zapytuje, czy w cb tc tego, 
że w  czasie odbyw ającego się w  
ubiegłym  reku procesu sądowego 
rciędzy rabinam i i rzezakami, ja ­
ko izeczoznaw ca w zyw any był ks. 
Trzeciak , zaszedł fakt naruszenia 
konstytucji, o którym  mówi w 
swym liście pos. Ruoinstein?

Pos. Duch oświadcza, że komi­
sja nie je s t upoważniona do prze­
kazywania projektu innej kom i­
sji. uczynić to może jedyn ie p le­
num Sejmu.

W Y Z Y S K  R O L N IK A
Przem aw ia ł następnie sprawo 

zdawca wniosku, pos, Dudzinski z 
W ielkopolski. W skazał on na cięż 
kie położenie ro ln ictwa, w yliczy ł 
jak  olbrzym ia je s t rozpiętość cc 
ny uzyskiwanej za mięso przez 
rolnika, a płaconej przez konsu­
menta. Sztuka w agi 500 k ilogra ­
mów kosztuje konsumenta razem 
z produktami ubocznemi 484 sł., 
n iestety jednak roln ik  - producent 
za swoją pracę, w łożony kapitał i 
ryzyko —  otrzym uje z te j sumy 
tylko połowę, druga połowa zaś 
podziewa się gdzieś nu przestrze 
ni jednego do dwóch tygodni.

Przyczyną jes t zła organ izacja  
handlu mięsem, z długim  szere­
giem  pośredników, oraz obłożenie 
sztuki bydła mnóstwem opłat i po 
datków przez gm iny w ie jsk ie  i 
gm inę wyznaniową żydowską.
N a jgo rze j przedstaw ia się spra ■ 
w a m ięsa baraniego, kosztuje ono 
bowiem  tyle, że z b iedą pokrywa 
wszystkie opłaty i roln ik  nic za 
nie nie dostaje.

P A S O £ Y T N IC T W O
Pos. Dudziński stw ierdza da­

lej, Ze ustawa projektowane przez 
post. P rystorow ą postaw i handel 
bydłem na stopie europejskiej.
1 bój rytualny jes t skostniałym 
przesądem i zabobonem ,-jest nie­
h igien iczny, antihum anitarny i an 
tigospodarczy. W  roku 1932 dał on 
dodatkowe obciążenie w ogólnej 
sumie 28.333.593 zł., obecnie kosz 
ty te pod naciskiem  rządowym 
znacznie się zm niejszyły, ale w o­
bec ogrom nego wzrostu wartości 
p ieniądza na wsi, siła kupna ro l­
ników pozostała ta sama. W sku­
tek niszczenia skór przez ubój ry­
tualny zmuszeni byliśmy sprowa­
dzić w  r. 1931 skór surowych na 
sumę 28.717.000 zł.

Ubój rytualny marnuje także 
krew bydlęcą, a straty z tego po­
wodu dochodzą do m iljona zło­
tych ; dodając wszystkie c y fr y - -  
otrzym ujem y 89.050.62o zł. n ie­
potrzebnych ntrat. Do tego  trzebi: 
dodać stra ty w ynikłe z dezorgam  
zacji handlu mięsem, obliczone 
przez fachow ców  na 70 m ilj zł. 
Ubój rytualny jes t poważną przy-

Książki padesł?ne aodj ,
DR- S. K A S P R Z A K : Stosunek Sf anowczością, że jedynie duchowień

Polsk i do Czech (1914 —■ 1921) stwo żydowskie powołane jest do o-
Nakładem  „Gebethnera i W o lf fa " ,  czekania w i prawach naszego * y -  

”  - - znania, a dopuszczenie ingerencji
duchownego innego wyznania u w bCiekawa książka om awiająca 

szczegółowo h istorję  stosunków 
polsko - czeskich w najcięższym  
okresie naszej h istorji.

zapałek na części i  gotowania 
ziemniaków* w  ś ledziow ej wodze.
Tego  rodzaju  przyczyny upadku 
ro lm ctw a trzeba w ypa lić  rozpa- 
lonem żelazem.

N A R U S Z E N IE  T R A W A

R eferen t wykazu je w  dalszym 
ciągu, że projekt posłanki Prysto  
row ej nie je s t sprzeczny z kon­
stytucją, natom iast ubój rytualny 
jest w yraźn ie sprzeczny z rozpo­
rządzeniem  Prezydenta Rzeczypo 
spolitej z 1928 roku o ochronie 
zw ierząt. Narusza on także rozDo 
rządzenie m in istra ośw iaty z 193i 
roku, które normując wysokość 
stawki na żydowskie gm iny w y ­
znaniowe, m owi wyraźn ie, że tak­
sy te nie mogą obciążać mięsa 
Forzedawanego ludności n ie iy - 
dowskiej. .W zakończeniu swego 
referatu , sprawozdawca zapow ia 
da zgłoszenie dwóch poprawek, a 
m ianow icie o skreślenie drugiego 
ustępu art. 1, k tóry dozwala na 
nieogłuszanie zw ierzą t w  wypad­
kach nagłych oraz o przesunięcie 
ti rminu w ejśc ia  w  życie ustawy

z l  stycznia na l  kw ietn ia  1937.
SERCE...

Skolei zabrała gło3 posłanka 
P r js to row a , podkreślając, że dla 
niej najw iększe znaczenie ma 
strona humanitarna sprawy. I 
że jakkolw iek  fachow e opracowa­
nie projektu ustawy je s t dziełem 
osób, znających zagadnien ie teo­
retyczn ie i praktycznie, to In ic ja ­
tywa zgłoszen ia tej ustawy nale­
ży tylko do n iej i ona ponosi za 
nią odpowiedzialność.

Serce m oje —  m ówi p. Prystc 
rowa —  jes t w  zgodzie z sercem 
całego narodu, czego najlepszym  
dowodem jest, jedn o lity  fron t ca 
lego społeczeństwa polskiego a 
także mnóstwo lis tów  i depesz z 
zagranicy, entuzjastyczn ie w ita ją  
cych pro jek t ustawy. Dopóki by­
łam b ip rrym  widzem  w  Polsce, 
zatykałam  uszy i starałam  s ię  nie 
m yśleć o koszmarnej rzeczyw isto 
ści. D zis ia j jako posłanka, mogę 
i muszę zrobić wszystko, żeby ko­
nieczność zabijan ia zw ierzą t połą 
ezyć z m inimalnem ich c ierp ie­
niem.

P ro jek t usta\vy domaga się, 
aby w ykrw aw ien ie przy uboju roz 
poczynać dopiero po całkowitem  
ogłuszeniu zw ierzęcia . Nasuwa 
się porównanie z narkozą przed 
operacją, K tó ry  z panów zgod z ił­
by się iść pod nóż operacyjny bez 
narkozy, ten dopiero ma prawo 
kwestionować ten artykuł N ie  
m oją rzeczą jes t zagłębian ie się 
w zasady re lig ji  żydowskiej, 
tw ierdzę natomiast, ie  ubój rytu 
alny jes t przeciw ny m ojej re lig ji, 
godności narodu, etyce, kulturze 
i kieszeni. Jeżeli trzy  m iljony  lud 
ności żydowskiej zakłada protest, 
to trzydzieści m iljonów  ludności 
Polsk i nie może być tą stroną, któ 
ra ustępuję ze swych słusznych 
praw. Każda re lig ja , zachowując 
głów ne zasady —  idzie z duchem 
czasu. W  ten sposób zniknęły 
krwawe o fia ry  na cześć Dogów, 
nie pa 'i się na stosach żon o-bok

Wicestarcsta -  żyd
odwołany z Radomia

R A D O M , 5. 3. Dotychczasowy knięcia narodowego tygodnika 
w ice-starosta radomski dr. Izaak ,g a z e ty  Radomskiej

l a i  bedzń niv za 
naszej religu"-

ciężką zniewagę

Schuł zer (Ż y d ), został przen iesio­
ny do urzędu wojew ódzk iego w 
K ielcach. Za czasów urzędowania 
p. Izaaka Schiitzcra, który przez 
długie lata był szefem  bezpicczcń- 
stv a w  Radon u, doszło do Zum-

Władze administracyjne miano­
wały na miejsce dr Izaaka Schll- 
tzera wice-starostą radomskiem 
pana di Dorosza, dotychczasowe­
go radcę urzędu wojewódzkiego w 
Kielcach.

żmarłych mężów, i w  w ielu  kra­
jach zniesiono ubój rytualny.

N IE Z D R O W E  M IĘSO
Pośrod samych żydów  spotyka 

się g łosy  protestu przeciw  ubojo­
wa rytualnemu. Tu p. P r js to row ?  
powołu je się r.a rabina dr. Steina 
i  F rankfurtu  n. M i na A d o lfa  
P erlh e ftera  P łacąc za Obój rytu ­
alny na rzecz rzezaku, rabina i ka 
hału, otrzym ujem y mięso niezdro 
we, gdyż nie m oże, ono poleżeć 
parę dni w  chłodni. Wskutek spo 
żywania zbyt św ieżego mięsa, 
mamy artretyy.my i inne choroby.

W alka o ubój rytualny toczy 
się od 1874 roku, a żydzi w  ciągu 
całego tego okresu me ustąpili 
ani o krok Spotykam się z po­
wszechną opin ją, że ustawa nie 
p rze jdzie  w  Sejm ie, bo żyuzi wazę 
ezie  dotią  Proszę panów, dla wa 
szego dobra, zdajcie sobie sprawę 
z nasiroju  w  cątym kraju i z te ­
go,. że rzad nie zasłuży na w ięk­
szą wdzięczność ludności, niż iaąc 
obecnie za je j wolą. P rzeciw n icy  
projektu niech sobie uświadomią, 
że wciągan ie Europy do naszych 
spraw  domowych, nazywa się 
zdradą, a osobniki dopuszczające 
się te j zdrady nie m ają prawa do 
tytułu obywateli polskich. Ustawa 
musi być przeprowadzona, co nie 
wyklucza oczyw iście m ożliwości 
porozum ienia się i załatw ien ia 
trudności, jak ie  może sprowadzić.

KS Z O N G O ŁŁO W IC Z
W icem in. ks ŻongoPow icz zło­

żył następujące ośw iadczen ie:
—  N a  podstawie tw ierdzen ia  

przedstaw icie li rabinów  zakaz 
uboju rytualnego zw ierząt unie­
m ożliw iłby spożywanie im mięsa, 
gdyż przep isy re lig ji żydowskiej 
zakazują spożywania mięsa zw ie­
rzęcia zabitego w  sposób niezgod 
ny z przepisam i uboju rytualne­
go. Pon iew aż artvkuły konstytu­
c ji 110, 111, 113, 115 zanewm ają 
swobodę w yznan ia i stosowania 
się do przepisów  re lig ji, należy w 
ustaw ie poczynić zm iany, um ożli­
w ia jące  żydom dokonywanie ubo­
ju rytualnego dla ich konsumeji, 
a tc w  tym  celu, aby powyższe ar 
tykuły nie zostały pogwałcone.

A M A TO P . RO U
Po przem ówieniu pos. Prystoro 

w ej rozw inęła  się kilkugodzinna 
dyskusja. Nam iętn ie zwalczał o- 
bzyw iście projekt ustawy potel 
żydowski p. Sommerstein, powo­
łu jąc się na Konstytucję i dowo 
ćząc, że in terpretacja  je j pówiii- 
na iść „prostym  gościńcem uczci­
wości m ora lnej".

Pos. P rystorow ą : —  N .e trzp- 
ba udawać się o pomoc do Innych 
państw.

pos. Sommerstein —  Jeżeli
gdziekolw iek  poza gtan icam i pań 
5tws ludność żydowska za in tere­
sowała się tym  problemem, to do 
tego nie trzeba żadnej ag itac ji.

Pos. Prystorow-a —  Chodzi się 
do obcych rządów*, np. A n g lji.

Pos. Som m erstein: —  N ic  o tem 
nie wiem

Pos. P rys to row ą : —  Trzeba 
czytać „N a sz  P rzeg ląd ".

Pos. Som m erstein utrzymuje 
dalej, że ubój rytualny je s t tiuma 
n itarny i cytu je słowa anatoma 
Rou, k tóry  m ów i: „Pragnąłbym
umrzeć tak„am o leKką śmiercią, 
jak  zw ierzęta  zabijane metodą ry 
tuału żydow skiego".

Pos. Dudziński: —  Ja nie
Pos. Sommerstein oświadcza, 

że ludność żydowska nie da się 
zgw a łc ić  i zmusić do naruszen'a 
swych przepisów  re lig ijnych  
Zgłasza wn>c ski o przesłanie 
sprawy Kom isji Regulam inowej 
i o powołanie rzeczoznawców go­
spodarczych.

rytu  A n g lja  ( i  W a lją ) wedle sałoże 
nia średniego, najbardziej prawdo­
podobnego, mieć będzie 38.E m iljo­
nów, liczba ludności w  Polsce przy 
założeniu tego samego ilościowe 
przyrostu ludności (t j. przy stopie 
wprawdzie opadającej, ale «ak, iż 
przyrots bezwzględny pozostije  ten 
sam) wyniesie około 4ó miljonów.

Już w  r. 1921 stosunek Liczebny 
A n g lji z W a iją  do Polski przedsta­
wiał sie jak 38:27, dziś wynosi już 
40:33).'

Trzeba dodać, te  cy fry , które 
I. K. C. uważa za najbardzie 
prawdopodobne, są zdaje się, 
zbyt optym istyczne P rzy  szero­
kiej propagandzie neomaltuzjań- 
skiej, szerzonej wszęazie, a prze- 
dewszystkiem  z ambony (kościo­
łów  argbkańsk ich ). trudno ro­
kity ać, aby obecne tempo spadku 
zostało zahamowane, czyli, ie  cy- 
fra  4 m iljonów  jako perspekty­
wa roku 2037 nie jes t bynaj­
mniej fantastyczna. Jeżeli to 
przew idyw anie jes t iłuszne — 
A nglja  w  przeciągu  jednego stu­
lecia przestan ie być mocarstwem 
(o  utrzymaniu kolon ji nie bedzie 
m ow y) i w najlepszym  wypadku 
spadnie na poziom H iszpan ji, a 
w gorszym  —  stanie się objektem 
najazdów jak  w* czasach ILanuta 
W ielk iego lub W ilhelm a Zdobyw­
cy.

SPR ZE C ZN O ŚC I G O SPO D ARC ZE

„R obotn ik " surowo ocenia w y­
niki narady gbspoaarczej i uchwa 
lone na n iej rezo lu c je :

Doprawdy trudno to uważać za 
jakiś surogat programu, za próbę 
syntezy, stworzenia jak iejś całości. 
Coprawda p. Martin, dyrektor gabi­
netu Min. Skarbu w y ia z ił się, ie  
polityka gospodarcza Pol sic nie mo­
że być ani „liberalna", ani „piano- 
w o-etatysty-zna", ale zapytał trze­
ba czy  polityka ta może być jedno- 
rzcśrie  deflacy jna (zw łaszcza, jeali 
chodzi ci poziom płac) hołdować ide- 
jom  , ruchu wzwyż*1,, zr chować apa­
rat kartę.owy i puszczać sie na w o­
dy wolnej konkurencji (ułatwień.e 
likwidacji słabych przedsiębiorstw ), 
forsować prywatną działalność in­
westycyjną i planować w ielk ie inwe­
stycje publiczne.

I punadtc czy można machnąć rę­
kę na względy socjalne na niski po­
ziom nłac, i a  strasznwą sytuację 
bezrobotnych i półbaz-obotnych, bie­
doty w iejskiej. Machnać ręką na wa­
dliwą strukturę ustroju rolnego, ńa 
głód ziemi. Machnąć na to ręką —  
znaczy zrezygnować z odbud-owy g o ­
spodarczej Polski, bo niski poziom 
spożycia mas robotniczo-chłopskich, 
zw iązany ściśle z kapitalną sprawą 
pod> Alu dochodu społecznego, sta­
nowi tamę wszelkiego .ruchu 
w zw yż"

Myśmy nie oczekiwań tych roz­
strzygnięć od narady klas posiada­
jąc ) ch z Rządem. Raz jeszcze oka­
zało się. źe kapitalizm  nie zdoła za- 
pewr, : krajow i rozwoju gospodar­
czego.

W Ł O S I O A . E. C.
„C orriere  aella  sera", „Popom  

di T ries te ", „O orripre di N apo ił", 
„Popo lo  di S ie ilia " i florencka 
„L a  N a tion e " przedrukowują ob­
szerne w yjątk i z artykułów  A . B. 
C., dotyczących zw ycięstw  w ło­
skich w  A b isyn ji.

N IE C O  C IE K a W O S ^E K

„S łow o" w ileńsk ie podaje c ie­
kawe szczegóły, dotyczące ośw ia­
ty wśród rządzących w  dawnych 
czasach. Przytaczam y je , ręcząc 
oczyw iście za ścisiość.

Jaki był ostatni król polski anal­
fabeta?

Kazimierz Jagiellończyk.
W ładysława Y/arneficzyka nauczo­

no trochę dukać, Kazio me miai być 
królem, me warto więc było go u 
czyć.

A  kto był pierwszym  piśmiennym 
królem polskim?

Mieszko I I  (p rzez gamoni zwany 
Gnuśnym).

Czy Charlemagne umiał pisać?
Nie.
Merów ingow ie pisali, Karoling u- 

w .e n ie; poniew*aż jednak za Mero- 
w ingów weszło w  zwyczaj, że k ió- 
’ owie podpisują dokumenta, rysowa­
no za Karolingów na ważnych per­
gaminach skomplikowany ich mono- 
iriam, zostawiając jedną kreskę nie- 
uociągniętą. Tę kreskę własnoręcz­
nie ciągnął piórem monarcha i dopie­
ro uw-aśano dokument za podpisa­
ny.

• ju k  się podpisywał Czyngishan?
Pakował Japę oo kałamarza, potem 

przykładał zaplamione pięć oai.ói 
do dokumei Lu. Genialne przeczucie 
daktyloskopji.

N ie  trzeba się lekkomyślni* 
wyśm iewać z tych czasów ; kto 
w ie, czy nie wrócą. H itler, uro­
dzeni) w  b.edzie nie m .ai na 
kształcenie się, a le  dzięki bez­
płatnej szkole powszechnej zdo­
był przynajm niej początki. Jeżeli 
w  Polsce ży je  przyszły  H itler, i 
ma dziś, dajm y na to, 8 lat, g ro ­
zi mu pozostanie w  tym  m iljon io 
dzieci, które zostaną poza szkołą

może w  przyszłości będzie doku­
menty urzędowe podpisywał trze 
ma Swastykami...
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A p lik a n t adw okack i p. K a ren  
w szczą ł w  W a rs za w ie  w a lk ę  o rze  
te ln e  ob lic zan ie  n a leżn ośc i za roz 
m ow y te le fo n ic zn e . W a lk a  op arła  
s ię  o sąd. P  K a ren  dow odzi, że 
lic zn ik i p ow in n y  być za in s ta low a  
ne w  m ieszkan iach  abonentów , 
gdyż ty lko w ted y  m ożna m ieć zau 
fa n ie  co do ich  wsKazań.

R azem  z ap likan tem  K aren em  
z ja w ił  s ię  na sa li sąd ow e j w yn a ­
la zca  dom ow ego lic zn ik a . Do te j 
p o ry  m ow ion o  w  baszc ie  Ceder- 
grena , że dom ow y lic zn ik  te le fo ­
n ic zn y  je s t  n ieo s ią ga ln y  L ic zn ik  
tak i m usia łby daw ać (c o  je s t  o czy  
w is te )  g w a ra n c ję  r ze te ln ego  dzia 
łan ia  n ie ty lk o  abon en tow i, a le  
rów n ież  i spółce te le fo n ic zn e j. 
T ym czasem  w yn a la zca , ś c ią gn ię ­
ty  do Sądu p rzez  a p lik an ta  K a rę  
na, inż. J ó z e f Beck  za p ew n ia , ja  
w yn a la z łem  lic zn ik  d a ją c y  w sze l­
k ie g w a ra n c je .

N ie  obchodzi nas w  te j ch w ili 
w yn ik  procesu  m ięd zy  p, K are-

...................  nem a spółką te le fo n ic zn a . W  po-

TE A TR  L E T N L ^ D z iś  kom edja ' n ie d z ia L k  w yrok^ len będzie  poda 
„Raz się ty lko iy je “  Kiedrzyńskieg-o., n y  do p u b liczn e j w iadom ośc i. Cho 

W niedzielę o gedz. 4 pop. „Co- d z i nam  w  te j ch w il o cc inn ego ,
a m ia n o w ic ie : c zy  lic zn ik i w
baszc ie  C ed ergren a  m ożna u w a­
żać  za  rze te ln e .

T E A T R  W IE L K I:  Dziś i dni na 
stępnych b. jżącege tygodn a ,n.wut 
Hawaiu". W  niedzielę o 3.3n „Faust" 
z Nocą W alpurgji. o 8 w. „K w ia t B a­
rn sju".

T E A T R  N A R O D u W Y : Dziś i ju ­
tro w  sobotę „W ie lk i Fryderyk*- z 
Solskim. W  przyszłym  tygodniu 
prem jera „Mieszczanina szlachci­
cem*- Moljera. W  niedzielę o godz. 
3.30 pop. „W  lelki Fryderyk**; w ie­
czorem „S tare wino“ .

T E a I  R P O L S K I: Dziś ostatni w y­
stęp Teatru „Kom edji Francuskiej**. 
W szystkie b ilety sprzedane Jutro w 
soboty ,.\t ieczór Trzech Króli** Szek­
spira. W  medzielę o godz. 3.30 pop. 
„Zburzenie Jerozolim y“ .

T E  A T I  N O W Y : Dz.ś „B y ł sobie 
więzień** Anouilh‘a. W próbach w  re- 
żyserji W ~g erki „Tessa“  (..W ,eina 
nimfa**). W  niedzielę o godz. 3.30

Walka o rzetelna miarę
L i c z n i k i  w  b a s z c i e  C e d e r g r e n a

dziennie o 5-ej“ .
T E A T R  M A Ł Y : Dziś „N iedobra-

miłość**. W  próbach w  reżyserji W a r , 
neck:ego „Koko-*. Prem jera w  po­
czątkach przyszłego tygodnia.

W  nied delę o godz. I pop „N iedo­
bra miłość**.

STOŁECZNY T E A T R  PO W SZ.: 
Dziś „Roxy*‘ przy  ul .Strzeleckiej 
11/13. Jutro p rzy  ul. M łynarskiej 2
0 godz. 7 wiecz. „Most** Szaniaw- 
płcie go.

T E A T R 'A T E N E U M : D uś j, jutro 
„P a n  l  eldhab- Fre^rr z Jaraczem 
w  reżyserji Perzan >w sk.ej.

R E D U TA  (Kopern ika 36/40 j:„P ier 
■cień wielkiej o im y “  C. K. Norwida. 
Prem jera w  połowie marca.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś
„Matura**.

T E A T R  MALICKIEJ daje dziś o 
4-ej pf i. po cenach do potowy zniżo­
nych ,Cień” Niccuderu ego, a o S w 
„Trafikę pani generJłowej ’ Bus-Feke- 
tego.

T E A T R  „W IE L K A  REWJA**. Dziś
1 jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic w ięcej" z Mankiewiczówną. Kru 
kowskim Sempolińskim.

IT  ATR D L A  B/IEC.’ T. O R T Y M A  
(Kredytowa 14 ): W  niedzielę o 12  i o 
4-ej pop „Szk lar-i Gora“ .

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Dziś 
i codziennie nowa rew ja  „M yc ie  gło­
w y " —  7 15 i 9.30.

C YR K  S T A N IE W S K IO H : Dziś 1
codziennie o 9.20 wielki międzynarc 
dowy turniej walk zapaśniczych.

Jednym  z in s tru m en tów  r z e te l­
ności, sp ra w ied liw o śc i je s t m iara . 
D la nadzoru  nad s p ra w ied liw o ­
śc ią  w  te j d z ied z in ie , u s tan ow io ­
no P a ń s tw o w y  U rzą d  M ,a r  
W ag. Żaden  instrum ent, s łu żący  
jak o  m ia ra  n ie  m oże być  oddany 
do użytku, o ile  u przedn io  t ie b y ł 
sp raw dzon y , zacechow any i ew en  
tu a ln ie  zap lom bow an y  p rzez  
p rz ed s ta w ic ie li urzędu. P oza tem  
dba się  o to, aby u staw iać  p rz y ­
rząd  w  tak i sposób, iżb y  nie p o ­
d le ga ł on jak im ś  ubocznym  w p ł j-  
w om  oraz aby  za rów n o  p łacący, 
ja k  i  p o b ie ra ją cy  p ien iąd ze , m o­
g l i  w  k ażd e j c h w ili zobaczyć, co 
a p ara t w skazu je , i czy  fu n kc jon u  
jc  p rew id lo w o .

W  P o ls ce  w sze lk ie  a p a ra ty  m ie 
rżące, o ile  w y łu szczon ym  p rzez 
nas w arun kom  n ie  od p ow iad a ją , 
uw ażane są za  n ie le g a ln e  i do u 
żytku  n ie  są dopuszczane.

ję ik że  in a cze j je s t  z lic zn ik am i 
te le fo n ic zn e m i! N ie  od p ow iad a ją

Z e s p ó ł „K o m e d ji F ra n c u s k ie j"  w  W a rs z a w ie  
P ro g ra m  p o b y tu  zn a k o m ity c h  gości

Dziś i  jutro w  Teetrze Polskim odbędą się —  pod protektoratem p Am­
basadora Francji —  awa |edyne reprezentacyjne przeds awienia Teatru „K o­
medii Francuskiej-‘ .

N „ dzisiejszem przedstawieniu wykonane będą: komedja M usseta., Nie igra 
się z miłość.ą i „W ielcy  chłopcy” Gerałdy” ego, jutro zaś: • „Szelmostwa 
Skapena** Moliera i „Igraszki trafu i m iłości" Mar:vaux.

Zespól artystyczny, przybywający do Po lsk , stauOvia: Stowarzyszeni 
„K o m .J j” : Andre Brunot, Denis u’’Ines, Lafon, Jean Webe. P ie r i: Dux oraz 
pensionarjusze: Le Marchand, Chude Lehmann, Echourin i panie Jan,. Faber 
eanne Sully MarceHe Cabarre, Germa ne Rouer. Reżyserem jest p Jans.

Artyści francuscy przybywają dziś o godz. 1 w południe z Krakowa, gdzie 
wczoraj dali jedi.o przedstaw enie.

Po obiedzie, artyści około 3 pop. zbadaja teren sceny Teatru Polskiego, 
gdzie dziś i  jutro wieczorem grać będą wobec całkowicie zapełnionej w i­
downi, wszystkie bowiem bilety na o b i przedstawienia zostały zupełnie w y ­
przedane .

Przedstawienia dzisiejsze i jutrzei ;ze rozpoczną się punktuałme o godz. o 
wiecz.

Dziś po przedstawieniu na cześć znakomitych gości franrusk.ch ndbęd/.e 
się raut w  Ambasadzie Francuskiej z udziałem korpusu dyplomatycznego, 
sfer towarzyskich, artystycznych i uniwersyteckich.

Jutro po Drzedstaw leniu ZarzaJ T Jwarzysfwa Krzewienia Kultury 1 
fralne. wydaje raut w  salonach ftotelu Europejskiego, zaś o godz. 2 nopoł. 
p. Ambasador Francji urządza śniadanie w  ambasa‘dz!e

W  sototę  o godz i i pól popoł. zespół „Komedj. Francuskiej” odjedzie 
przez. i-wóv» na występy gościnne do Bukaresztu
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W ypadki i Aiadzieie
Zamach samobójczy. Irena Bhi zy- 

kowsKa, lat 24, zamieszkała we W ło­
chach, popełniła zamach samobójczy, 
wypijając większą ilość amrnjaku. 
Pogotow ie 55-.055 przew iózł despr- 
ratkę w  stanie bardzo ciężkim do 
szpitala Przem  Pańskiego. P rzyczy ­
ną zamachu —  zawi d miłosny.

Zamach na tycie. Stanisława S k o l­
ska, la t 32, mężatka (św iętojańska 
8 ), targnęła się na swe ż y c ii, trując 
się ługiem na ul. Okopowej 29 Stan 
ciężki.

Skok do \Vislv. Z brzegu W ‘ sły, 
na W ybrzeżu Hclskiem skoczył dr 
wody. 46 letni Kostanty Chorosiński, 
(Nadwiślańska 30), mai zynista P. K 
P. zwolniony z pracy. Tonącego _ w y ­
ratował Jan Z-luga, przystaniowy 
Związku urzędników kolejowych.

Przejechany przez samochód. V 
Markach dostał się rod samochód 
ciężarowy Je^zy Zgórzelski, l_ t 11 
i  odniósł ciężkie obrażenia. Chłopca
przewieziono do szpitala w  Warsza- siową wrzątkiem .

wie. Samochód prowadzony był "rzez  
Józefa Mieszkowskiego z Grójca.

Kradzież na cmentarzu. Dozorca 
cmentarza w  Now ym  Dworze zaw ia­
domi! policję, iż "  cmentarza skra­
dziono 50 w izerunków Chrystusa.

Pożar na Politechnice N a  terenie 
Politechniki wybuchł pożar na Il-em  
piętrzę w dyżurce woźnego, gdzie 
wskutek zaprószenia >gnia, zapahł 
się koszyk z papierami; a nastrpnie 
stół. Straż ogniowa w czasie 18-mi- 
nutowej akcji pożar ugasiła.

Napad na szosie M arjanna Bf ku­
ła, lat 50, zamięszkała we W tf Kę- 
dzierak, pow Mińsko-mazowieckiego, 
jadąc furmanką r._ ta rg  do W arsza­
wy, została napadnięta pod Wawrern 
p^zez nieznanego osobnika, ,_t  >ry 
zrabował je j kobiałkę z nab.alem 
i dotkliw ie poturbował.

Oparzenie. 4-letni Tadeusi; Rzeszo- 
telc (Szara 1) pozostawi-ny bez opie­
ki w domu, oparzył sobie klatkę pier-

one n iem a l żadnem u z w y m a ga - 1  L ic zn ik  je s t  ja k  p ie s :  słucha 
nych p rz e z  U rzą d  M ia r  i W a g  w a  * g łosu  sw ego  pana, to  zn aczy  r e je
runkom , a. jednak... d z ia ła ją .

L ic zn ik i te le fo n ic zn e  op arte  są 
na d z ia łan iu  e lek tro  - m agn esów . 
Jeś li l ic zn ik  e lek tro  - m a gn e tyc z­
ny ma d z ia ła ć  p ra w id ło w o , to  w  
je g o  są s ied z tw ie  n ie  n a leży  um ie­
s zczać  żadn ych  m agn esów , ani 
p rzew od n ik ów  pod prądem  T ym  
czasem  w  baszc ie  C ed ergren a  
w szys tk ie  lic zn ik i są /gru pow ane 
razem * N a w e t  10 mm. od leg ło śc i 
n iem a b od a j m ięd zy  jed n ym  lic z ­
n ik iem  a d ru g im !

J eś li l ic zn ik  P A S T -y  m óg łb y  z 
pow odzen iem  d z ia ła ć  p ra w id ło w o  
w  m ieszkan iu  abon en ta  lub na sa 
li sądow e j, to d z ia ła n ie  je g o  w 
skom plikow anem  polu  elekcro- 
m agTietycznem , w j-w o łan em  tys ią  
cam i p rądów  e lek try czn ych  w  cia 
sn e j sa lce  s ta je  s ię  p rob lem atycz 
ne. D la te g o  te ż  w ie lu  techn ików ’ 
n ie w ie r z y  w  rzete ln ość  w skazau  
lic zn ik ó w .

stru je rozm owy jednego aparatu. 
A le  je ś li na jednem  podwórzu 
zgrom adzim y tysiące psów, n ip ew  
no któryś z nich zacznie się my 
lić.

N a jlep szem , bo n a ja p ra w itd liw  
szem  w y jś c iem  z obecne j sytu a ­
c ji b y ło b y  zn ies ien ie  lic zn ik ó w  w 
te le fo n a ch . J eś li jed n a k  P A S T -a  
chce w yk o rzys ta ć  sw o je  p ra w a  do 
lic zn ik ó w  (k tó re  podobn e p o s ia ­
d a ),  to  w  tak im  ra z ie  p ow in n a  po 
św ię c ić  część sw o ich  zysków  na 
za in s ta low a n ie  lic zn ik ó w  w  m ie­
szkan iach  abon en tów . W te d y  za 
te le fo n  m ożn aby p ob ie ra ć  n ie ­
w ie lk a  op ła tę , tak  np. ja k  za l ic z ­
n ik  e lek try czn y , a  in k asow ać  za 
tc o p ła ty  za  rozm ow y. M oże  n ie  
k oszto w a łob y  to n a w et ta n ie j n ie  
jed n ego  abonenta, a le  za  to, n ie  
m o g lib y  on i odczu w ać k rz yw d y  i 
g n iew a ć  się na sw o ją  bezs ilność , 
co p rz ec ie ż  je s t  bardzo  p rzyk re .

Now ®  r' <'3*r O ty
właścicieli tak fów ek  w arszaw skich

W  związku z wysuniętym pro­
jektem  obniżenia ta ry fy  w  doroż­
kach samochodowych, zarząd 
Związku w łaśc ic ie li dorożek samo 
chodowych zwołał nadzwyczajne 
Walne zebranie członków dla w y­
pow iedzenia się m. in. w  tej 
sprawie. Zebranie odbędzie się w 
niedzielę, 8 b. m., o godz. 10-ej 
rano w  lokalu przy u licy  Bagate­
la 3. Na zebraniu tem omawiana 
będzie rów nież sprawa koncesjo­
nowania taksówek,

Dotychczas koncesje udzielane 
są na nader krótkie term iny, w a­
hające się od 6 do 18 mies., co 
pozostaw ia większość przedsię­
b iorstw  w  niepewności co do dal­
szego ich istnienia. 6-miesięczne

term iny, udzielone paruset przed­
siębiorstwom, upływają ju ż 1-go 
kwietnia.

W  c iągr ma^ca w łaścicie le tych 
taksówek obow iązani są przed­
staw iać swe w ozy do ponownego 
przeglądu dla uzyskania dalszych 
koncesyj. Podług in form acyj, po­
siadanych przez Związek, prze­
w ażająca w iększość wozów, mi­
mo poczynionych

POLSKIE, TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

» P A T R IA «  s. a .
Je d y n e  w K i a j u  T o w a r z y s t w o ,
u p r a w ia ją c e  w y łą c z n ie  d r ia iy  w y p a d k o w e

Ubezpieczenia; od nasiąpst r zneszcząauwycŁ wypadków 
 ............  odpowiedzialności cywiiuoj — auioca*c«

%  A Z  J O
P IĄ T E K , dnia 6. marca 193t> r.

6.30 „K iedy  ranne**... e.34 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (p ł.) 7 50 P ro ­
gram na dzień bież. 8.00 Aud. dla 
szkół.

p rzez ięb ien iu , bó lu  
g ło w y  i z ę b ó w  

sto łu je  się A sp irin ę  
k ra jow e j p rodukcji.

A S P I R I N A
Do niby-.ia wo wsiy.-lklch ,pł«k«

Cen za 6 tabl. obecnie juz tylko 
Zł. 0.90. za 20 tabl. Zł. 2.25.

11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał 
z W ieży M arjackiej w  Krakowie. 
12.06 Dziem ik poludn. 12.15 Aud. dla 
szkół (d la dzieci star.) „S yb e ija  —  
kraj śniegu, słońca i wygnania**, 

n ow ych  w k la - , 12.40 Koncert z udziałem solistów,
dów, u zn aw an a  je s t  za n iezdatną  
do użytku. T em  sam em  w ła ś c ic ie ­
le  tych  taksów ek  p ozb aw ian i są 
środków  e g zys ten c ji, co ze w zg lę  
dów  chociażby  m o to ry za cy jn y ch  
n ie  jest. pożądane, n ie  m ów iąc  
ju ż  o da lszem  zw iększen iu  b e zro ­
bocia .

Lifia przeciwhałasowa
powstaje w  W arszaw ie

W  zw iązku  z p ro jek tow an em  
pow o łan iem  do j ży c ia  L ig i  p rze ­
c iw h a ła so w e j,' kom is ja  do zw a l­
czana hałasu p rzy  Z w iązku  p rzed  
sieb io rstw  k om u n ik acy jn ych  w  
Polsce, p rzep row a d za  obecn ie  
n iezbędne p ra ce  p rzygo to w a w cze . 
M. in. op racow a n o  obszern e  sp ra ­
w ozd an ie  z  d o ty ch czaso w e j d z ia ­
ła ln ośc i k om is ji D z ia ła ln ość  ta 
w yw o ła ła  ju ż  p ew ien  oddźw ięk  
u w ła d z  i spow odow ała  w ydan ie

szeregu  sp ec ja ln ych  zarządzeń .
/Spraw ozdan ie to, po w yd ru k o ­

waniu , rozes łan e  b ęd z ie  w s zy s t­
kim  w ładzom , o rga n iza c jo m , in ­
sty tu c jom  i t. p. w ra z  z zap ro ­
szen iem  na zeb ra n ie  in fo rm a c y j­
no • o rg a n za cy jn e  L ig i .

P ro je k t  sta tu tu  L ig i  je s t  na­
szk icow an y  pod łu g  w zo rów  p rzy ­
ję ty ch  w  m ias tach  zach od n ie j 
E u ropy.

Nowy zatarg z kelnerami
w  „G a s tro n o m jr

W  k a w ia rn i „G astron om ja*, 
p ow sta ł now y za ta rg  z ke lneram i 
w obec  n ied o trzym an ia  zo bo w ią ­
zań, z łożon ych  p rzez  w ła ś c ic ie li 
p racow n ikom  kelnersk im . W a ru n ­
ki p ra cy  nie* u le g ły  p op raw ie , p o ­
za tem  w yd a lon o  4 k e ln erów .

P ra co w n ic y  p od e jm u ją  now ą 
a k c ję  w  ob ron ie  sw ych  p ostu la ­
tów . O d d zia ł k e ln eró w  (M io d o w a  
7 ), do k tó rego  zw róco n o  s ię  z 
prośbą o in te rw en c ję , p od e jm ie  
od p ow ied n ie  krok i u w ła d z  i  w  
in sp ek c ji p ra cy .

Z  miasta
P R U O W N IC Y  M IE JSCY 
U  M IN . R A C ZK IE M  lCZ A 
I M A R S Z A Ł K A  SEJM U 

Delegacja zarządów głównych 
wszystkich związków zawodowych 
pracowników miejskich: umysłowych 
i fizycznych, p rzyjęta  oyła w  czwar­
tek, 5 b, m., przez p. M inistra Spraw 
W ewnętrznych W ładysława Itaczkie- 
wicza, a następnie przez Marszałka 
Sejmu Stanisława Cara w  sprawach 
nowych ustaw samorządowych, do-

Zmarii
S. p. Marta W ierzbicka, 1. 28, w 

W arszaw ie; ś p. Stanisław Tadeusz 
Ltwandowsk,, sędzia, 1. 32, w W a i 
tzaw ie; ś. p. z Grutzewiczów M arja 
Buczwińska 1. 39, w  W arszaw ie: 
ś. p. Tadeusz Młoszewski, in i., 1.
72, w W arszaw ie; ś. p. dr W łady­
sław Jankowski, lekarz wet., 1. 54, 
w  W arszaw ie; ś. p. z Wrochnow 
Wacława Sroczyńska, 1. 34, w  W ar­
szawie; ś. p. Jadwiga Teresa z P ia ­
seckich Wlodkowa, 1. 59, w  W arsza­
w ie; ś. p. Józef Chanove, 1. 71, we 
Francji; ś. p. Ignacja  z bar. W yszyń 
skich Zembrzuska, wdowa, w  W ar­
szawie; ś. p. Józefa z Sokołowskich 
Przyborowska, wdowa, 1. 55. w W ar 
szawie; ś. p. Bolesław Malinowski, 
omeryt, 1. 66, w  W arszaw ie; ś. p. 
Jan Kazim ierz Grabowski, 1. 78, w  
W arszaw ie; ś. p. Konstanty Łapiń­
ski, 1 43, w  W arszaw ie; ś. p. W an­
da z Kazańskich Lańska, w W arsza­
w ie; ś. p Teorila z F lerków  Osu- 
chowska, 1. 37, w  W arszaw ie; ś. p. 
M arja Raciborska, 1. 48, w W ar­
szawie; ś. p. An ton i Kam Deki, 1 73, 
w  m aj Posiłowie (k ie leck ie ), ś. p 
Joanna Cegłowska, 1. 35, w W arsza­
wie.

(p .),  Edine Naiena —  sopran, F ritz  
K -e is ler —  skrzypce, 13.25 Chwilka 
gosp. domowego. 13.30 „Z  rynku 
pracy"

15.15 W iad. o eksporcie poi. 15.20 
Przeg ląd  giełd. 15.30 —  16.00 U lu­
bieńcy z ekranu (p ł.). M a m  Eg- 
g e t ,  Józef Schmidt, G itta A lpar, 
Jan Kiepura, Pola N egri, rian i Or­
donówna. 16.00 Pogad dl cho­
rych w  opr. ks. kapelana M. Rękasa, 
(z e  Lw ow a j, 16.15 Koncert w  -wyko­
naniu Ork. T. Seredynskiegn (ze  
Lw ow a). 16.45 „P rzygoda  w  marcu * 
—  pogad. dla dzieci star, wygłosi St. 
Sumiński. 17.00 ,Skarby Poiski"; 
„N a tta  i gazy ziem ne" —  odczyt, 
wygł. W it Suiimirski. (z e  Lw ow a). 
17.15 .Minuta p oezji": wiersze Wł. 
Broniewskiego recytuje J. R. Bujań- 
ski (z  Łod zi). 17.20 J. Haydn. Pięć 
K w artetów  wokalnych z tow. fo rte ­
pianu do słów F  Gellera, w  tł. A . Lu­
dwiga. w  wyrk. Kwartetu Mieszanego 
„P ro  A r te " . 17.50 Potadn. sportowy. 
18.00 Konc. Sekstetu Saionowego P. 
ltynasa. 18.30 Pogad aktualna. 18.40 
Program  na dz. nast. 18.50 Pogad. 
poł. 18.55 „Skrzynka roln.“  —  inż. 
W . Tarkowski. 19.05 Konc. reki. 
10.30 „Skrzynka techn.“  — red. W. 
Frenkiel. 19.45 Komunikat śniegowy 
z Krakow’ a, 19.50 Biuro Studjów roz­
mawia ze słuchaczami P. R.

20.00 Konc. Sym f. w wyk. Orkie­
stry P. K. pod dyr. G. F ite lberga z 
udz.ałem S. PRO KO FJEM  A  —  fo - 
tepian W . A . M ozart: U w ertu ia do 
op. „Don Juan". J. Brahms: Sym fon­
ia c-moll N r. 4. —  wyk. ork. S. Pro- 
k o fje w : I l l- c i Koncert fortepianowy, 
wyk. z tow. ork. kompozytor. B. W oy 
tow icz: A r ja  i intermezzo z Suity 
koncertowej, J. Elsner: F inale z Sym 
fonji. —  wyk. ork S. P roko fjew : Vi- 
sions fugitives  op. 22, Ma-sz. z op. 
„M iłość ao trzech pom arańczy" op 
32. Suggestions d.aDoliąues op. 4.
. yk. solo na fort. kompoz. E. Coola: 

śmierć Tentagila, (w  g  M aeterlirc- 
ua), K  M. M eber: Uwertura „Abu 
Hassan" —  wyk. ork. W  przerw ie o 
godz. 21.00 Dziennik wiecz. oraz 

Obrazki z Poiski współcz." 23.30 
1 ransmisja z Poznania m iędzynaro­
dowego meczu boicserskiego Polska 
Beigja. 2.50 Wiad. sport. 22 55 Wiad. 
meteor, dla żeglugi powietrznej. 22.00 

Spacer tx Europie* —  retransmi

tyczących pracowników miejskich.
POD.) TE K  OD U R ZĄD ZE Ń  RE- 
K LA  MO W Y C H  R ZE M IE Ś LN IK Ó W  

Zarząd M iejski nadesłał Izb ie R ze­
mieślniczej w  W arszaw ie projekt 
podziału ulic w  W arszaw ie na trzy  
klasy, który to podział ma być za­
stosowany przy w ym iarze podatku > . . . - . ,
od urząuzeń reklamowych Izb_ .w « -  s ê ze staL“J *ag ram cK iy^ . 
ta konferencję w  te j sprawie dla SOBOTA. D N IA  7 III.
npr ryzow an ia  swego stanowiska. | 6.30 , Kiedy ranne..“  b.34 Gimna-
S P K A W E  O G R Z E W A N IA  W OZÓW  styka. 6 50 Muzyka (nł.). W  przerwie 

T R A M W A J O W Y C H  *o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 Pru-
Dyrekcja Tram w ajów  zdecydowała gnm  na na dz. bież. 8.00 Aud dla 
w  roku ub;egłym . Dotychczas zain- szkół.
stalowano piecyki elektryczne w  199 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Heinał
wozach kosztem ok. zł. 43.000. Po- ‘ i w ieży Alarjackie! w  Krakowie. 12.03 
została ilość 465 wozów —  zostanie Dziennik połudn. 12.15 „Przegląd roln.
zaopatrzon? w  piecyki stopniowo w 
ciągu najbliższych 4-ch lat kosztem, 
który się w yraża sumą ok. zł. 282
tysięcy.

W ZM O C N IE N IE  O.ŚW IE T L E N IA  
ulicznego ma nastąpić w  dniacł na j­
bliższych. Dotyczy to 1245 lamp 
elektrycznych, głównie na ulicach re­
prezentacyjnych i c większym  ruchu 
samochodowym.

prasy” — .r.z. I. N:e\.oaniczańska {z  
W iln?). 13.25 Chwilka gosp. domo­
wego

14 30 Koncert popularny (p ł.). 15.00 
„Jego ślubna małżonka —  gawęda 
R Kiplinga tpr ekład j. Birkcnn aiera) 
15.15 Nasz handel morski. 15.20 Prze­
gląd gietd 15.30 Duety i niusenki w  
wyk. J. Popławskiego i K. Czekotow- 
skiego. 16.00 Lekcje Jęz. franc. —  lek-

Zafścia z żyd* mi
Na dworcu: Głównym w W arszawie

Żydowski „N a sz  P rzeg ląd * do- mon Ka~pman m ieszkaniec Fale-

or L. Roąuigny 16.15 „C  skarbie na 
Bakszcie" —  legenda wileńska w  o p . 
W . Achremuwiczowej z muzyką proi. 
T . Szeligowskiego (aud. dlr dzitc i) 
( z  W ilna). 36.45 „Cała Polska śpie­
w a” —  aud. prow. prof. B Rutkowski

it o o  N a b o ż e ń s t w o  z  j s ^ R t !
B P A M Y  W  W ILN IE . K A J a NIE NA  
T E M A ! „Z A W S Z E  W iERNa "  —  
W Y O Ł . KS. PROF. BR. P A G O W S K *
17.50 „M ówm y o prowincji" — „N 3 
sze żale do stohcy’ —  pogad. wy_gł 
Cz Niemyska (z  Łodzi). if.OO o- 
senki neapontańskie w  wyk. W . Dzie- 
duszyckiego (tenor) (z e  Lw ow a ). 
18.40 „Przegląd wydawn.**. 13.50 
Życie Kult. i irt. stoiicy” . 18.55 Pro­

gram na dz nast. 19.0o Koncert rek.. 
19.35 W iad sport. 19.50 Pogad, ak­
tualna. 20.00 ..Nocna eskapada" —  
lekka aud. muzyczna ( z t  Lw ow a ) — 
w  uprać. W . Budzyńskiego i  Z. L ir  
czynskiego. _10 45 Dzień. v iec- 20.5f 
„Obrazk* z Polski współczesnej**. 21.0( 
Audycja dla Polaków zagrań.: „Lód. 
stolica Drzemysłu polskiego” —  oprać 
Cz. Niemyska-Rączaszkowa (z  Łouzi) 
21.30 „W esoła Syrena*. 22.00 Na 
swojską nutę —  k oncer. w  wyg. Ork 
P. R. „od  dyr. St. NamyslowsJciegc 
z uc,zi?>em H. Ladosza (śpiewki) 
23.00 W iad m e^on dla żeglugi pc 
wietrznej. 23.05 Muzyka satonowa 
w  wyk. Malej Ork. P. R pod dyr. Z 
Górzyńskiego.

j ( m A

n o s i:
„O n e g d a j w ieczo rem  na d w o r ­

cu G łów n ym , na do ln ym  p e io n ie , 
w  cza s ie  o c zek iw a n ia  na Dociąg, 
odch odzący  do O tw ocka , pob ito  
k ilku  żyd ów .

M  in. poturbowany został Szy

nicy.
Napastnikam i, jak  podaje K,. 

byli uczniowie kursów w ieczor­
nych. N a leży  zaznaczyć, iż  na 
dworcu G łóvfnym zdarzały się już 
kilkakrotnie podobne w ybryk i".

A PO LLO : „Jego wielka m iłość’. 
A T L A N T IC : „K ap itan  Blood** 
A D R IA : „P e te r  JbbeUon".
A M O P : „N iebezpieczna Piękność** 

i „K arjera  Anny C a irer".

ACRON: „Idziemy po szczęście",
„N ow i Luazie” .

ANT1NEA: „Krew  Cygańska" „Bu­
rza” . 1

AS: „LgjOne nieustraszonych”  i
Rzeczpospobta miłość?*,
Ba L T Y K :  „N a leżę  uo Ciebie* . 
CAS 'NO : „Z ew  krwi” .
CORSO: „T o  lubią m ężczyźn i" —  

rewja.
K A P IT O L : „Dodek na froncie".
COLOSSEUM (a u że ): „Ostatnie

Dni Pompei” , rewja.
CO LO SSEUM  M A Ł E ’ „ a BC M i.

łośc1**.
C2 A R Y : „Bosam bo", „Buster Ke- 

aton“ .
FURORA: „Za chwilę szczęści: ’ 
E L IT E : „D/iewczą z Budapesztu*' 

„Sprzedajem y na w isoło"
ERA: „Dom Nr. 56”  i „Nocne Żvcie 

Bogów ".
F IL r iA R M O N J A : „M azu r". 
FORUM : „Seąuoia", „Małżeństwo 

z ogłoszenia” .
F A M A : „Gabinet figu r w o s k o -

wych".
F L O R ID A  „F lip , Flap —  hyU to ­

bie dwaj hulteje**, „Tajeni: ica  expre- 
su N r. 16**

H O LLY W O O D : „Kuężniczka
0 ‘ lia ra “ .

H E L IO S : „N ie  miała baba Uo. 
potu".

IT A L IA  „N oc weselna’ i dud. 
K iN O  PA R . ŚW. A N D R Z E J A ;

„Eskimo” *.
KOMETA: „42 ulica*” , rewja.
LOS: „Veronika” .
M AJF,STIC : „Czu-Czir.-Czau". 
M A R S : „M ężczyźn i wolą meżatk’ ** 

„N as i ehłołpcy n.arjm arze".
M E W A : „S zan gh a j" i „N ie  ehee

wiedzieć kim jesteś". ,
M E TE O R : „K w iaciarLa z  P ra  te­

ru* i „Skandali m iljonerów". 
MIEJSKIE, , Burza nad Andami*1 
M U C H A : „Cesarzowa i  Ja" oraz

„Poco pracować".
M ASK A: ,.Os*atni sygnał”  r  „Kry­

jówkę Szczęścia” .
M E TR O . „S z ii-H asz in m ".

N O W A  TO M B O LA ” : „6  lat mfl<- 
ści” , „Pojedynek ze śmiercią".

OKO PRASKIE: Goigots 
P A N : „P an  Twardowski".
P E ^ IT  TR IA N O N : „Pościg  za cie­

niem ”  i „Prawda i miłości “
P O P U 'A P N Y : „Epizod”  i rewja 
PR A G A : „Ser Nocy ^eti.iej* j rewja 
R IA L T O : „Oskarżam Cię M atko" 

(L a  M ate.nełle ).
R A J : „J. F  1 nie odpowiada" 

„Z ew  Trom bity"
RENA: p at i p atachon —  jazoan- 

dysci i iilm poiski.
R O T iY : „Jaśnie Pan Snofer". 
R O M A  (N ow ogrodzka 49 ): „Cho- 

pin pieweff wolności**.
SFINKS: „Becky Sharp*1 i rewja 
SO KÓ Ł. „O cz" czarne", „W szyrt- 

ko w  rytmie**.
STYLOV.TY :  „Miłosn< Nie^podzian 

k i".
Ś W IA T O W ID : „K oen igsm ark " 
ŚW IAT „Czarne oczy "
TO N : Jaśnie Pan Szofer" 
UCIECHA: „W  > aice z  caraten ” 
UNJA: „Rapsodia Bałtyku” i rewja-

I  Ogłoszenia drobne \
MFBLE 100 7 t. mieuęcŁiue, 

prześliczna 
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-Św iat 30, róg  Pie- 
rackiego.
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Wizja lokalna w Krzeszawkadi
Echa Wielkie# katastrofy kolejowej

K R A K Ó W , 5.3, P rzed  Trybuna­
łem  Apelacyjnym  w  K rakow ie  to ­
czy eię proces o k ielką katastrofę 
kolejową, która m iała m iejsce \V 
październiku 1934 roku. P rzed  Są­
dem oapow iaaa 4-ch kolejarzy.

.We w torek  odbyła się w  K rze­
szow icach w iz ja  lokalna.

Sąd, po zreferow an iu  sprawy w  
budynku kolejow ym  krzeszow ic­
kim, udał się do biur urzędu ru­
chu, gdzie inż. Tokarski udzielał 
fachow ych  w yjaśn ień  obecnym 
Następnie udano się do nastawni 
gdzie krytycznego dnia pełn ił słu­
żbę nastawniczy ZiemDiński. Tam  
to w obecności b iegłych  sąd prze­
słuchał Z iem bińskiego. Zkolei o- 
becni przeszli w zdłuż torów  kole­
jow ych  pod sygnał W jazdowy.

N a  m iejscu zderzen ia się po­
c iągów  inz. Kaczm arski udzielał 
w yjaśn ień  w  zw iązku z tłum acze­
niem  się osk. Kaczm arczyka, kon­
duktora konńcowego wagonu na­
jechanego pociągu  pospiesznego 
N r. 7. poczem udano się des bloku, 
odległego o 3 km. od stacji w  K rze 
szowicach, w  którym  to bloku 
(W ota  F ilipow ska ) pełnił służbę 
o sŁ  Drabik. Tam  przesłuchano 
wezwanego św iadka te legra fis tę  
Szyloka, Zeznał on, że nie był do­
brze obznajom iony z te leg ra fow a ­
niem, » t o l i  o tarte  określenia doty­
czące ruchu pociągów  umiał od­
czytywać K rytycznego  dnia przez 
dłuższą chwnę nie m ógł odczytać 
telegram u, nadanego ze stacji 
Krzeszow ickiej, o czem zakomuni­
kował Drabikow i, który wskutek 
tego  przeazeał do te le ion icznego 
porozum ienia się ze stacją, jak- 
koJwiwc przepisana była droga te­
legra ficzn a . N ie  słyszał, o czem

rozm aw iał Drabik, z N ieciem , na- darowano połowę kary na zusa- 
tom iast w pewnym  momencie zau- dzie amnebtji. 
ważył, iż  Drabik wrysztd ł przed j Obydwu skazanym Sąd Apela  
blok i dał znak do odjazdu pocią- cyjny podwyższył karę w  stosun- 
gu N r. 107, zatrzym anego przed ku do wyroku jak i zapadł w  p ierw  
blokiem  W ola F ilipow ska, skut- f szej instancji, 
kiom czego pociąg ruszył.

Fo przeprowadzeniu  naoczni w  
K rzeszow icach  rozpoczęła się roz­
prawa apelacyjna w  Krakow ie.
Zain teresow anie rozpraw ą jest 
bardzo w ielk ie. Ł a w y  dla publicz­
ności w ypełn iły  się po b rzeg i u- 
mundurowanemi kolejarzam i, przy 
stud iu jącym i się z zainteresowa­
niem rozprawcie.

Rozpoczęła się ona od przeslu-

FG ryp g  o r a e z i c h . e n i e ,  
rr j u m n  v z m , n r trc ty z T n J  

' p o  c u  g n a s g z i m g  p la q  q , 
i .d z ik ośc i. P r z e c iw  tym d o -/  

Fleg iiw c jć io m  s t o s u je  s i ę  j  
[T a b le tk iT o g c L  ce ;:a  z ł . n ;  i

PRŻYHoSl C lE R P L ^ crM

Nadużycia w  Z. 0 . M. m. Lwowa
Atak nerwowy w sądzie

g łó w n e g o  o skarżonego  w  procesie
LW Ó W  5.3 W  Sądzie O kręgo­

wym  rozpoczął się proces o nadu­
życia  w M iejskim  Zakładzie Oczy- 

chania b iegłego inż. Kaczmarskie- J szczenią M iasta. N a  ław<e oskar- 
go, naczelnika w ydziału  ruchu w e żonych zasiadł b. dyrektor zakłu- 
W iln ie , k tóry w yraz ił op in je, ie  du Roman Gończakowski, b. se- 
w  św ietle przepibów służbowych kretarz zakładu Stefan  Iw an ick i 
wszyscy 4-ej oskarżeni ponoszą oraz kupcy lw ow scy: Benedykt
winę wypadku, przyezem  udział Rentsrhner, Leon A rno ld  i Jó- 
oskarżonych je s t  następu jący: [ z-cf Kuziłek,

Zkolei wszyscy obrońcy zasypy-j W ed ług aktu oskarżen ia  Goń- 
w a li b ieg łego  w ielom a pytaniam i, czako wski wm ien jest, że za to- 

W Y R O R  (w a ry  dla Zakładu kupowanego u
K R A K Ó W , ó. I I I .  —  D zisia j różnych firm  płacił ceny w yŁiz*

po przeprowadzonej rozprawie 
przeciwko czterem funkcjonar­
iuszom kolejowym oskarżonym o 
spowodowanie pamiętnej kata­
strofy w październiku 1931 r. pod 
Krzeszowicami, zanadł wyrok Są- 
au Apelacyjnego, mocą którego 
został zatwierdzony wyrok pierw  
szej instancji, uniewinniający 
blokowych Ziębińskiego i Kacz­
marka, Skazani zostali nato­
miast Bolesław Drabik na półto­
ra roku więzienia oraz dyżurny 
na stacji kolejowtj w  Krzeszo­
wicach, Niec, na dwa lata więzie­
nia. Skazanym zaliczono do od­
bycia kary areszt śledczy oraz

od rynkowych i z tego tytu łu  „by ł 
osobiście w  tem zain teresow any’ '. 
Ponadto prokurator zarzuca mu. 
że używał pojazdów  i robotników 
m iejskich dla celów  w łasnych i 
osób, nie m ających nic wspólnego 
z zakładem.

Identyczne zarzuty staw iane są 
Iwanickiemu, który oskarżony 
jest o to, że przy zakupnie mater-

ja łów  w ystaw ia ł rachunki na ce­
ny w yższe od rynkowych i czyn ił 
to., me bezinteresownie.

Oskarżonym kupcom zarzuca 
się, że nakłaniali Gończakowskie- 
go, aby u nich pokrywał zapotrze­
bowanie dla zakładu —  W szyscy 
oskarżeni nie poczuwają się do 
w iny. W  szczególności Gończa- 
kowski tw ierdzi, że w szelk ie za­
m ów ienia i w yp łaty  szły  przez pre 
zydjum  miasta, a je g o  dział nale­
żał do kom petencji w iceprez. I r z j-  
ka.

Oskarżeni kupcy podają, ie  f i r ­
m y ich nie m ia ły  potrzeby posłu­
g iw an ia  się n ielegalnem i środ­
kami.

W  czasie rozpraw y osk. Gończa­
kowski, który podczas w o jn y  był 
ranny w  głow ę i m iewa lekk e ata 
ki ep ilepsji, dostał ataku nerwo­
w ego  i musiano w ezw ać do niego 
lekarza. Rozprawa potrwa kilka 
dni.

Msrd i popalenie
pod Kobrynlem

Aresztowani* whścicklM
tajnego domu schadzek

N a  bruku warszawskim  znana 
je s t od całego szeregu lat B alb i­
na HekscIm „nowa, w łaścicie lka 
domu schaazek, przy ul. Natoliń - 
skej 8.

J u t przed kilku la ty  podczas 
rew jz j. ujawmono- u Hekaelma- 
nowej albumy z  fo tog ra fjam i róż 
nych dywanami R a jfu rka  posia- 
zywała zgłasza jącym  się go 
ściom. Lokal Hekselnnuiowej 
składał się z 3 pokojów , wytożo- 
ncyh dywanami. R a jfu rka  posia­
da drogocenną kolekcję brylan­
tów  i b iżu terj, oraz srebra i k n -  
ształy. Od kilku m iesięcy w ładze 
policyjno-ślcdcze znowu zw róc iły  
uwagę na Hokselmanową. D w ie
.vyw,udowczynie p rzez k ilka ty ­
godni obserw ow ały m ieszkanie 
żydówki, jak  również każdy je j 
krok.

Po dłuższych obserwacjach 
Wczoraj kilka w yw iadow czyń  i po

K O B R Y N . 5.3. —  W e w si Czer 
mów, w  pow iecie kobryńskim, za 
m ieszkał kupiec leśny, w łaścicie l 
dużej posesji i składu wódek A 
bram Jakón Blumenkranc w raz z 
żoną swą, E tlą. U chodzili za lu ­
dzi zamożnych.

W ubiegłą środę w ieczorem  
Blumenkranc szykował się do wy­
jazdu z w iększą sumą pien iędzy

lic jan tów  -okonało rew iz ji. Zno- j (i0 ^  zakupy. Około półńo
wu znaleziono album z cah m 
szeregiem  fo to g ra fji kobiet. Udo­
wodniono rów n ież Hekselmano- 
w e j, że do m ieszkania je j  p rzy ­
chodziły rożne m ęty spośrod ko­
biet, a nawet mężatki. B y ły  też 
wśród nich lokatorki domu. w 
którym  m ieszkała ra jfu rka . Po 
Drzeprowadzonej rew iz ji Heksel- 
manową. która leżała w łóżku, 
udając chora, aresztowano i prze 
w ieziono do urzędu śledczego.

Przesłuchano kilkanaście osób, 
m. in. dozorcę domu i jogo  żonę, 
służącą ra jfu rk i i sąsiadów. Hck- 
sclm anowej g roz i surowa odpo­
w iedzia lność za prow adz°n ie po­
tajem nego domu schadzek.

cy sąsieazi zauw ażyli nagle o- 
gień, w ydobyw ający się z miear

kania Blumenkranców. Pożar za­
czął się gw ałtow n ie rozszerzać.

Do środka lokalu nie można by 
ło się dostać, ponieważ drzw ; by­
ły zamknięte. W yłam ano przeto 
okna i wkroczono do środka, k-cz 
w  mieszkaniu nikogo nie znale­
ziono.

N a  m iejscu, po ugaszeniu poża 
ru znaleziono zwęglone zwłoki 
E tli B lum enk iancow ej' oraz ka­
dłub Blumenkranca z odciętą gło 
wa.

Aresztowanie b. naczelnika

Rozstrzygnięcie konkursu radjowego
£9 osób zgadła cate

Zarejestrowania radioahonenta Nr. 500.000
Onegdaj w  lokalu Polskiego Radja 

nrzy ul. \W ov ’ ieckiCi 3. odbyło s-ic z<*
oranie mry W.elkiećo Konkursu Rau ___
jowego p. t. „Zgadnij. kfórąfó d ' i tego samego dnia nadesłał odpowiedz

iowy półm.ljoner. Wczesnym rankiem 
poszedł .Jo urzędu pocztowego, zarc- 
iestrowal się jako radmabonent

zarejestrowany oędzie abonent Pol­
skiego Raaia N’ r 5OU 00C Po k >m,- 
syjnem zbadaniu odpowiedzi na kon­
kurs, okazało się, że wśród nadesła 
nych 4 712 lisłów —  trafnych bvlo 80. 
Wszystkie tę osoby zgadły, że I olskie 
Radjo zarejestruje w swych klrt-ote 
kach półm ljonowego abonenta arna 
13 stycznia 1936 r 

Wielu słuchaczy radiowych przy 
podawaniu daty «.erowa*o się bar -tu 
„inttafizvcznem. ’ kryierjami: Jeu-izrr-i 
np. o północy z dnia 12/13 stycznia 
przyśniło się. że właśnie w dmu 13 
stycznia zarejestrowany zostan.e rad-

Kazm k w  Wilnie
W IL N O  4 3 W  środę odbył się

# W iln ie  tradycy jny  jarm ark 
„K ierm asz św. K az im ier:a ", na 
który l  najdalszych zakątków kra­
ju  zjechali się w łościan ie z w y ­
tworam i przemysłu ludowego.

Do W ilna  zjechało się w tym 
roku kilka tysięcy osób z różnych 
stron Polsk i.

W  południe przeciągnął barw ­
ny korowód, w  którym  brały 
udział przedstaw icielstw a roż­

na konkurs.
100 nagród rozdzielonych zostało 

w następujący sposób.
Adam Sztyc z Krakov a otrzymał 

miesięczny pobyt w wzdro Wieku kra 
jowem, Eugeniusz Karaś z Gdyni - 
superneter >dynę „Olimpie", Aleksand­
ra Krupiarka z Warszawy —  supelie- 
terodv-nę „M jesne", Stanisława Gór 
nikiewicz z Włocławka —  odbiornik 

tmbasadur", Bo!es>aw Kozubski z 
k-ol.borza —  odbiornik .Piccolo” , Sia- 
mslaw IżcłioSIk ze Stryja — odbior 
i.ik „Ucho 121” , Wincenty Bariel z Ni- 
kiszowie^. na Górnym Śląsku —  wy-

Sądu G rodzkiego  v je  W rześn i
G N IEZN O , 5. 3. —  W  ubiegłą dniu zaaresztowano 

sobotę aresztowano b. naczelnika 
Sądu Grodzkiego we W rześni, p.
T eo fila  Stachowskiego pod zarzu­
tem przyw łaszczen ia około 14 ty­
sięcy zł. z sum depozytowych we 
W rześni.

Równocześnie w  t ym samym

sekretarza 
sądu, p. An ton iego K rotoszj ń- 
skiego, posądzonego o współ­
udział w  tem przestępstwo. N a d ­
m ienić wypada, że b. rędzia p. 
Stacnowski zw oln iony został z 
sądownictwa w  czerwcu 1935 r.

15-ietni morderca
skazany

K R O TO SZY  N, 5.3.
Sądzie Grodzi..m  zakończono 3- 
dn iowy proces przeciwko 15-lel 
niemu H einzow i K lim tow i, k tory 
w początkach w rześn ia  dwukret 
nom uderzeniem  siek iery  w  gło­
w ę zam ordował w  lodowni przyja  
ciółkę swego ojca, Katarzynę Lo 
rencową.

Po zakończeniu przewodu sądo 
w ego, prokurator z Ostrowa 
Damm, zobrazował p rzeb ieg m or­
derstwa i zażądał wym ierzen ia

na 6 lał domu popraw y
W czora j w  m ordercy surowej kary. Obrońca 

oskarżonego tw ierdził, iż  m order­
stwa n ie dokonano w  zagrodzie  
K lim ta, wobec tego K L m i nie jest 
m ordercą Lorence,vej i domagał 
się uwoln ien ia oskatżonego.

Sąd og łos ił wyrok, mocą k tóre­
go H einz K lim t ' uznany został 
w innym  m orderstwa Katarzyny 
Lorc.ncowej i z uwagi na jego  
m łody w iek, skazał go na 6-letni 
pobyt w  domu poprawy, czyli do 
czasu dojścia do pełnolctności.

Kstastrcfa poefip popularnego
5 esób rannych

W IL N O , 3. 3 Onegdaj rano na lekkim W śród 
stacji ko le jow ej w  Grodnie pociąg 
m otorowy wpadł na skład pocią­
gu popularnego, k tóry  szykował

eieczkę morską po Bałtyku wraz z do-1 się do odjazdu do W ilna . Wsku- 
sdem do Gdym. Genowefa Tymińska 

z Wilna dwiitygodn.owy pobyt w
lazdem do Gdym. Genowefa Irm ińskaj ^  zderzen ia nastąpiło w jk o le je -

1 nic wagonu m otorowego. Ponsd- 
mi kolejowemi, Jozef Matusiak z Bia- \ to uszkodzeniu u legł ostatni w ł-
uzdrowisku krajewtm wraz z bileta-j

lej Szlacheck.ej pod ł odzią — rower,
Rieklówna Marja z Bi.,lej Bielsko -y
odbiornik turystyczny, Barbara Hostie,, ___  j i i-
Tokarska z Mekrza obol, Poznania — " - r - I ec !iaH do \> ilna ulegli o

gon pociągu popularnego. 
W skutek wypadku 3 podróżni,

zbiorowe wydanie dziel Prusa "  20 
tomach, Zotja Ogorzał iu na — kom­
plet narciarski, lub kajak do wyboru, 
Henryk Krżeszewski z Krynicy —  #<* 
garek Władysława Starościakówna a 
Orzegowa na Górnym bląsku —  apa­
rat fotograficzny, Józef Ambiosewicz 
z powiatu wilejskiego — narzędzie rol­
nicze do wyboru, Marja Nowakowska 

y ! z Katowic — Ligit) — komplet n a- 
- czyn domowych i Józef MrzyglóJ Jó-

brażeniom, na szczęście jednak

poszkodowanych 
je s t p. N adzie ja  0 ‘brien de Lacy. 
Zrezygnow ała ona 7 w yjazdu  do 
W ilna  i w róc iła  do domu.

W  w tgnn ie  m otorowym  są ran­
ni konduktor i czyśeicielka w ago­
nów. Przesun iecie pociągu moto­
row ego na za ję ty  ju ż  to r  nastą­
piło w  czasie bardzc gęstej mgły.

Spowodu wypadku pociąg p rzy­
był do W ilna  z opóźnieniem.

nych  działów  wsi i m ia s ta , ja d ą c , zefówki w Malopots,e —
. rowmez narzędzie rolnicze. Ponadto o

na wczach.
W ie lk i p lac Lukiski zapełniono 

straganam i, do których tłumy pub 
litznoścl nie m ogły się docisnąć.

Urozm aicony obchód pozostaw i 
n iew ątp liw ie rniie w rażen ie u 
wszvstkich uczestników.

osób otrzymało półroczne abonamenty 
pisma codziennego do wyboru. 10 o- 
sób półroczne .-ibonamenty raJjowe, ti 
osót półroczne prenumeraty tygCKln.ka 
Antena” . 10 osob kwartalne prenu­

meraty tygodnika „Antena” ńO osób 
komplety ilustrowanych \vvd:.wmctw 
Polskiego Radja.

Deiostracje w radzie m. Zgierza
podczas 5-m śnu to w eg o  posiedzen ia

ŁÓDŹ, 3.3. —  Posiedzen ie Rady 
M iejsk ie j w  Zgierzu, zwołane dla 
dokonania wyboru zarządu m ia­
sta, trw a io  zaledw ie 5 minut.

Po  złożeniu ośw iadczenia przez 
tym czasowego prezydenta Św ier­
szcza, dw aj radni im ieni :m 
Stron. N ar. i P P S  ośw iadczyli, że 
stronnictwa te rezygnu ją z wybo 
rów- i opuścili posiedzenie.

Po opuszczeniu sali rrze z  rad

Motywy n a  100 stronach
w wyroku na bojowców z C . U N

Jak wiadomo, w  procesie b. te- 
rorystów  z U. O. N . i m orderców  
A  p. min. P ierack iego, wobec 
za pow iedzenia apelacji przez 
wszystkich oskarżonych, sąd 
przystąpił do s  do rządzenia m oty­
w ów  wyroku. Jak się dow iaduje­
my, m otyw y te zostały ju ż  spo­
rządzone i obeim ować będą po-

Stado tok
ryoaków

H E L, 4 .3 V .,e lk ie  stado fok, 
opuszczające ju ż  Bałtyk na sku­
tek ogólnego ociep len ia  i płynące 
do Antarktydy, wpadło na wvata- 
w ionę przez robaków helskich 
sieci nod Jastarnią.

lo k i  pożarły  w iększość ryb, 
lecz część ich w  liczb ie 10 sztuk 
zaplątała się w  sieci, tak ie  na 
skutek braku pow ietrza zginęła.

nad 100 stron maszynowego p i­
sma.

Ze względu na konieczność ro­
zesłania m otywów  każdemu e- 
skarżonemu, są one sporządzone 
na Roneo. Protokół rozprawy, 
k tóry  rów n ież je s t wykonczon, 
zaw iera przeszło 500 stron dru­
ku.

w sieciach
helskich

Rybacy z sieci żywcem  wydobyli 
tvlko jedną fokę. którą do czasu 
przesiania do jednego z ogrodów 
zoologicznych, ulokowano w  w illi 
„Z d row ie " w  Jastarni. Pozostałe 
9 sztuk fok, o wadze od 1 i pół 
cetnara do 2 i pól, w zię li rybacy 
jako swTą cenną zdobycz, ze 
w zględu  na luterko, oraz w arto­
ściow y tran.

Na Podkarpaciu
Kwitnie Kontrabanda

r.ych Stron. Nar., oraz przez so­
cja listów . przewodniczący stw ier 
dził brak kompletu i posiedzenie 
zamknął.

.Wobec tego, że upłynął ju ż  o- 
kres, w  ciągu  którego rada m ie j­
ska w inna aokonac wyboru w ładz 
m iejskich, w  najb liższym  czasie 
należy się spodziewać rozw iąza­
nia rady m iejsk ie j i rozpisania 
nowych wyborów’ .

SAM B O R  5. 3. Organom  Straży 
Granicznej pooleglym  Inspektoro­
w i S traży G ran icznej w  Sambo­
rze udało się w  ostatnim  czasie 
po dłuższej i trudnej akcji zlikv i 
dować działalność w ie lk ie j, do­
brze zorgan izow anej i sprawnie 
dzia ła jącej szajk i przem ytników 
pieprzu, a członków je j osadzić 
pod kluczem Szajka ta działała 
przez p raw ie dwuletn i okres cza­
su w  okolicach  Podkarpacia, g ra ­
niczących z Czechosłowacją, skąd 
udało się je j  przem ycić olbrzym ie 
ilości pieprzu.

N a czele szajk i stał Ozjasz Her- 
s iaow icz z  Czystohorbu, pomoc­
nikiem zaś jego  i zastępcą był 
M ojżesz W ilk  z Sanosa. Poza ty ­
mi dwoma w skład szajk i w cho­
dzili jeszcze : Markusa Strenger, 
Andrze j W ertflo . Iw an  Cynajka, 
Ivcan Pryp tasz i F edor Cynajka.

Podczas akcji likw idacyjnej za ­
rekw irow ała  straż gran iczna w  
kryjówkach szajki 300 kg. p ie­
przu i udowodniła członkom sza j­
ki na iazie  przem yt dalszych 200 
kg pieprzu.

R 1  G sportowe
TKNiaBaCl N A S I W  MF-NTCNI*

V. Montonio odbywm się obecnie 
nnędzynaroaowy mrniej tenisowy, w 
którym biorą udział m. in. Jędrze­
jowska i Tarłowski.

Mistrzyni Polski wygrała pierwszy 
mocz iralV‘oweiym. Tarłowski prze­
szedł da drugiej rundy po zwycięst­
wie nad Cosbym w stosunku 6:4, 8:6. 

KONIEC TURNIEJU  
W  MONTE - CARLC 

W ostatnim dmu .międzynarodowe­
go turnieju tenisowego w Monte Car- 
To w grze podwójnej para francuska 
Legeay - Boussus pokonała parę nie­
miecką HcnkG . Lund 6:2, 6:3.

W  grze mieszanej para francuska 
Matnieu - Legcay \. ..grała z parą 
angielsko - francuską ; St-immers - 
Leslieur Ti5, 6-4.

V ’ g rze  podwójnej zwyciężyli, para 
Matnieu - Meulemeester.

TRENER W ĘG IIlKSK I POGONI 
Lwowski klub piłkarski Pogoń za­

angażował trenera *-«"g.crs<dei o Mol- 
nara. Trener ten pełnił frankuje tre 
uera Pogoni również w r«ku ubieg­
łym.

NAR C IAR SK IE  M ISTRZOSTW A 
POr.SKl

Po narciarskich mistrzostw Poiski 
które idbędą się w okresie ó— lb mai 
ca, zgłosili się definitywnie zawoćri- 
cy austrjaccj. Pewnym u  omal jesl 
również udział Niemców a snedz e- 
T’«n v J a p o ń c z y k ó w . Z Polski Zgło- 
si’ o się około 7,0 zar-odnikrw. ., ? '*

Przygutowaria do zrwoóów na te­
renie Zakopanego są w pełnym toku 
Kieruje niemi burmistrz Zakopan" 
go, inż, Zaczyniski, który jest korni 
srrzem Pol. Zw. NarriarsKiegj dis 
okręgu podhalańskiego, któreg. na 
rząd został roz^ąza i.y  przeć Kilku 
dnlam . Na skutek rozwiązania okrę­
gu. riektóre kluby zakopiańskie od­
mówiły udziału w organizacji mi­
strzostw.

Wioślarze polscy przed Olimpiada
W e wszystkich ośrodkach w io ­

ślarskich, a m ianow icie w  VI ar- 
szuwie, B ydgoszczy  Poznaniu, 
W ilrne i Kaliszu , przeprowadzo­
no w  okresie zim owym  tren ingi. 
K rakow scy w ioślarze, m istrzow ie 
Europy, Y e ry  i Ustupski, przepro 
wadzili tren ing kondycyjny na 
nartach. N a jg roźn ie jszy  prze­
ciwn ik Verey 'a , Heppel (W iln o ),  
trenu je się z w ęg iersk im i o lim p ij 
ćzykami w  Budapeszcie, gdzie 
przebywa na studjaeh wycjh»-ęa- 
nia fizycznego.

W  Dolnie Chochołoit skic’  w  
Tatrach  trw a obecnie obóz kon­
dycyjny d la  10-ciu najlepszych 
w ioślarzy r  W arszaw y, Bydgosz­
czy, Poznan ia i Krakowa.

Zł  k ilka dn, przybywa do P o l­
ski trener H aspel (A u s lr ja ) ,  zna-

Wybltrr fachowcy
na Kolejce lin o w e j

Oddanie do użytku publicznego 
odcinka kolejk i linow ej od K u ź­
nic do Turn i M yślen ickich  od­
było się, jak  donosi nam M in i­
sterstwo Kom unikacji p rzy  udzia 
le w ybitnych  fachowców  z każ­
dej ka tegorji robot.

P rócz iacnow ców , k tórzy od­
b iera li roboty jako kom isja od­
biorcza, p rzez ca ły  czas pracy ne. 
m iejscu budowy obecni byli jako 
nadzorcy w yb itn i specja liśc i tech 
nicznL z  ram ien ia tego M in ister­
stwa.

Bezrobocie w Polsce
W edług dauyoh b iur pośrednic­

twa p racy Funduszu P racy  liczba 
bezroootnych zarejestrowanych o- 
slągneła na dzień 1-go m arca br 
488.157 osób. Jest to maksymalny 
stan bezrobocia w  roku, k tó ry  
przypada Aa le  w- tym samym ter­
minie.

ny ju ż  w  Polsce sprzed 4-ch lat, 
kiedy to trenow ał naszych w io ­
ślarzy  na o lim pjadę ao Los A n ­
geles. H aspel rozpoczn ie sw o ją  
pracę od W arszaw y. W  czerwcu 
w szyscy o lim p ijczycy  w ioślarze 
zgrom adzeni bęaą w  W arszaw ie  
na specjalnym  obozie,

Polsk i Zw  Tow arzystw  W io ­
ślarskich sam ów ił w  B erlin ie  trz r  
łodzie dla naszych w i o ś l a r z y 2 
dw ójk i i 1 jedynkę. Ponadto je s t 
pro jek t sprowadzenia jedynk i z 
A n g lji i czwórki z B en ina .

Zarówno obóz kondycyjny w  
Tatrach, jak  i sprowadzenie tre­
nera oraz zukup łodzi odb/w ?ją 
się p rzy  w ydatnej pom ocy fin an ­
sowej P U W I-u  o ia z  Po l. K om ita­
tu O lim pijsk iego r

O szansach naszych w ioś larzy  
na ohm pjadzie  zaw cześn le jes t 
jeszcze dzis ia j m ów ić. N ie  n lega 
jednak w ątp liw ośc i, że barazo 
mocnym naszym punktem będzie 
Verey , k tóry  w  Europie nie po­
siada groźnych  konkurentów 
N iebezp ieczn i dla V crey ‘a mogą 
być tylko w ioślarze austra lijscy

Na czerwonym dywanie
Brutalny wesołek Urna cho-. otrzy­

mał 2 ostrzeżenia, zwyciężył Hindu­
sa Kahoutę prze-zratem w  U  min.

Tornow tylko 2 min. stracił na wa’ 
kę z Debie zwyciężywszy go przerzu­
tem

Franculescu non .me energiczne* 
obiony przegra! z Kaempfereir w 12 
mf n.

Olbrzym Cerber zwycięży! w 4 min. 
Lungiera, zdusiwszy go w potężnym 
nelsonie

Leskinowicz pokonai w 12 min. 
suplesseir Langu ta, zbierając okla­
ski za efektowną walkę.

Sasorskl p ramnio, iż trzykrotne 
był w nelsoiue Kopa, zwyciężył g> 
w 15 min. Obaj atleci nie umknęli 
brutalnej walk,.

W  priftTwłe popisywał się śpiewem 
murzyn Loms. którj okazał się lep­
szym śpiewakiem niż zapalnikiem
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W i e d e ń  przypomniał sobie hr. Sandora
W ie le  można ciekawych rzeczy 

w ygrzebać z przeszłości. Ze szcze 
gólnem  zam iłowaniem  czynią to 
w iedeńczycy. Jest zaś wśród tych 
wspomnień jedno, które szczegó l­
nie zasługu je na uwagę. Dotyczy 
ono „d jabelsk iego  jeźd źca ", w ę­
giersk iego hrabiego Sandora —  
praw dziw ego fenom enu n ietj lko 
sw ojej epoki, ale ca łej w ogóle 
sztuki jeździeck ie j wszystkich
czasów
F E R D Y N A N D  „D O B R O T L IW Y "

Było to w okresie, gdy  w  Au 
s tr ji panował cesarz Ferdynand, 
przez służalczych historyków 
dworaków obdarzony przydom ­
kiem dobrotliw ego, w- istocie zaś 
(w ed le  orzeczenie leka rzy ) odzna 
cza jący się zd e c y d o w a fj słaboś­
cią na umyśle. Faktyczn ie  zaś 
rządził państwem słynny kanclerz 
M etternich, k tórego ponura po­
stać zaciążyła nad cafą ówczesną 
Europą. La ta  1835 —  ISIS były o- 
k.resem srożących się rządów  po­
licy jnych , przy  których kaZdy bał 
się. g łośn ie j ob jaw iać swoje zda­
nie, a nawet i w  cichości za jm o­
wać się po lityką  było n iebezpiecz­
nie. W szystko było jak ieś przyga 
słe, w yp łow ia łe , w yprano z indy­
w idualności i w szelk iej odw agi 
cyw ilnej.

I oto tem  jask raw ie j r.a tle ta ­
k iej epoki w ystępu je pełna w ręcz 
niesłychanej fan ta z ji postać h ra­
b iego Sandora

A l IL O s M K  R O N I

A le bo też dla n iego nie istn ia­
ła zupełnie żadna polityka. Św iat 
zam ykał się w  otoczeniu koni, 
których namiętnym m iłośn ikiem  i 
znawcą był hrabia. N ik t Cak jak 
on nie rozumiał koni i nie odczu ­
wał ich psycho log ji, nikngo też 
zw ierzęta  te w  tym  stopniu nie 
rozum iały i nie słuchały.

Zaczęło się to już» w  w ieku chło­
pięcym i stary hrabia na dobrach 
Łajna wśród w ęg iersk ie j puszty 
ostro zabronił synowi zadawać się 
z końmi Raz tj lko jeden chłopak 
t. n zakaz przełam ał: b j ło  to gdy 
w i jechał na spacer powożąc pa 
rą ciężkich^ kłusaków i w dali 
przed sobą u jrza ł zaprzężoną w  
sześć ko ni karetę ojcowską. ist 
bata. a flegm atyczne koniki prze­
rodziły  się pod ręką k ieru jącego  
niemi chłopaka w  istne djabły, 
które w szalonem pędzie w ym inę­
ły  szóstkę cugowa starego hrabie­
go i popędziły  w  dal.

W Y C Z Y N Y

Taka była uwertura. O bjąwszy 
po ojcu spuściznę, jako dziedzic 
z imku Raros, m łody hrabia San­
dor dał się poznać szerszemu 
światu począwszy od r. 18.15, jak  
na iron ję  od tej chw ili kiedy’ się 
ożenił.

1

Zaczęło się od tego, Ze u Siebie 
na wsi hr. Sandor z nudów po­
czął konno w jeżdżać po schodach 
pałacu do komnat na pierwszem  
p iętrze. Gdy się to po raz p ie rw ­
szy zdarzyło, ochm istrzyni pała­
cowa załam ała ręce, bo posadzka 
była św ieżo wy froterow ana. A  na 
to hrabia doprowadza gderzącą 
do opam iętania bardzo prostym  
sposobem: przeskakuje ją  konno 
siedem razy  pokolei, poczem w 
dalszym  ciągu nie zsiadając z ko­
nia, powraca na podwórze po 
tychże Sarnych schodach.

Za tym p ierwszym  poszły w y ­
czyny da lsze: przeskakiwanie
przekupki ze stosem glin ianych  
garnków  na jarm arku w  pobli- 
skiem miasteczku, a potem w ystę­
py w  b liższe j i dalszej okolicy.

O dw iedzając w  Budapeszcie 
swego szwagra, hr. Cneglew icha, 
Sandor w jeżdżał konno po scho­
dach na p iętro, a le gospodarz po­
stanow ił spłatać mu f ig la  i po­
zam ykał w szystk ie drzwi od po­
kojów. Jechał w ięc Sandor w ąs­
kim  korytarzem  zastajac w szyst­
kie pokoiei d rzw i zamknięte, a w 
końcu znalazł się przed zaporą 
ścienną. N aw róc ić  nie ma gdzie, 
a zsiadać z  konia, tegaby Sandor 
za nic w  św iecie nie zrobił. W o 
bec tego zaczynia z koniem  sto­
pniowo co fać  się krok po kroku 
Ciężka ta próba zdenerwowała 
zw ierzę, które stanęłp de-ba: mo­
m entalnie w ykorzysta ł Sandor tę 
sytuację, w ykręca jąc konia na 
ślisk iej posadzce, poczem bez tru ­
du ju ż  wydostał się spowrotem  
na ulicę.

W YŚ C IG  Z L O K O M O T Y W Ą

K iedy in dzie j zakłada się, że j e ­
go koń prześcign ie  lokom otywę —  
i zakład w ygry wa Baw iąc na ku 
ra c ji w’ P iszczanach, rozgryw ’a 
siedząc na komu całą p a r lję  b i­
lardu. Podczas polowania par for- 
ce w Tw ardob icach  na M orawach 
ustanawia w ręcz n iesam ow ity re ­
kord, przesadzając na sw o je j kła 
czy Redrose (k tó re j dodał pow­
tórnie ostróg, gdy ju ż  znajdowała 
się w -p o w ie tr zu ) w ezbrany ka­
nał o szerokości 31 stóp 3 cale, 
czy li z okładem 9 m etrów .

Iitnym znów razem  —  było to 
pod Presburgiem  —  znalazłszy 
się ze sw oją  czwórką nad brze­
giem  Dunaju, k ió ry  dopiero azień 
przedtem  zam arzł, pokryw ając się 
c :enką jeszcze pow łoką lodową, 
hr. Sandor ośw iadcza, że p rztje - 
dzie po lodzie na drugą stronę. 
Staje zakład, tłum y ludności na 
óbu brzegach  patrzą z zapartym  
tchem, jak  rozpędzońa czwórka 
łomocze kopytam i cienki lód i za 
Każdem stąpnięciom  końskiem pę­
ka krucha skorupa wydobyw ając

fontannę w ody —  a hrabia, sto 
jąc na koźle swego powozu, za 
którym  lód z trzaskiem  pogrąża 
się w  odmęty rzeki, rw ie  coraz da­
le j naprzód, przed siebie. No i 
przejechał...

S P O T K A N IE  Z C E SAR ZE M

Tego  rodzaju h istory jek  opo­
w iadano sobie całe tuziny —  
wszystk ie by ły  autentyczne. San­
dor dawał zawsze sposobność, by
0 nim mówiono. Pew nego razu —  
było to w  W iedn iu  —  pędził a le ­
ją  Prateru , gdy  z p rzeciw nej stro­
ny ukazał się powóz wiozący’ ce­
sarza. Zagrodził rr,u drogę korni 
sarz po lic ji, nakazując zaw rócić 
albo zsiąść z konia. Sandor nie 
nam yślał się d ługo: w sp ią ł ko­
nia i przeskoczył nad głow ą zba- 
ran ia łego kom pletnie komisarza. 
Ferdynand, zaśm iewając się, bił 
mu brawo.

Innym  razem skacze nad czte­
rema szablami, które czterech o- 
fic e rów  trzym ało nad swem i g łó ­
wkami —  oczyw ista  nie robiąc 
nic ztego ani sobie, ani koniowi.

W Y P A D K I

■Ale byw ały także v ypadki nie 
miłe. N ie  m niej jak  27 razy  hr. 
Sandor u legał rozm aitym  keta- 
stro fom  —  zw ichnięciom  lub wy- 
kręcem om  kolana, złamaniom rąk
1 nóg. ranom g łow y  i t. p. Praw­
dopodobnie nie m iał żadnej ko­
steczki, któraby kiedyś w ten lub 
w inny sposób nie musiała po­
nieść sw o je j części kosztów jego  
sławy. A le  nic go nie odstraszało. 
K ied y  pewnego razu, chcąc prze­
sadzić żelazną ba rje rę  mostu w 
Presburgu, potknął się z koniem 
i unadł uderzając g łow ą tak nie- 
szcęśliw ie, że krew  mu się rzuci­
ła ustami. M om entaln ie jednak 
skacze SDOwrotem na konia, wspi 
na go pow tórn ic uo skoku i —  
bierze przeszkodę, a dupiero po­
tem m dleje. Tak i już był za ja ­

d ły -  .i,
R E W O LU C JA  6

Nadchodzi rok 1848, rew olucja  
w W iedn iu , w iedeńczycy, którzy 
przez ty le  la t ubóstw iali Sandora, 
przypom inają sobie jednak, że 
jes t on przecież zięciem  zniena­
w idzonego M ettern icha, w ięc da­
ją  w yraz swoim  uczuciom rewo-

kajer tow arzyszący hrabiemu, za­
czynają  b ić werkam i o podłogę 
balkonu: robi się najdosłow niej- 
sza kocia muzyka... A le  Sandoro­
w i było i tego za ira ło. W raca  do 
saionu, zb iega na dół, wypada na 
ulicę. Poryw a  leżące na ziemi 
dwa w ie lk ie  kam ienie i rzuca je  
w okna swego pałacu, poczem 
zwraca się do dem onstrantów :

—  No, a co bedziem y rob ili da­
le j ?

N astąp ił genera lny rechot śmie 
chu, demonstranci rozeszli się.

A T A K  S Z A Ł U

W  dwa lata późn iej w sposób 
katastro fa ln i’  kończy się awantur 
nicza karjera  hr. Sandora. W  w ie
d'eńskiem kasynie szlacheckiem, 1 jon y  pocisków d la  karabinów  ma
podczas pogadanki w iecz. w  gro 
nie przy jac ió ł, nagle charaktery 
styczne rysy  hrabiego doznają 
gw ałtow nego skurczu: był to atak 
szału, po którym  nastąpił para­
liż. W  tym stanie przeżył jeszcze 
28 lat. W  dniu zaś 3 m arca roze­
gra ł się ostatni akt epopei, g d j 
w rodzinnem  B ajna karaw-an z  je ­
go trumną, zaprzężony w  szóstkę 
karych rasowych rumaków z hra­
b iow skiej stadniny, podążył na 
stacię kolejow ą, skąd m iał się od­
być transport zw łok do W iedn ia. 
W  pewnym momencie konie spło­
szyły  się i n ie dając zatrzym ać 
się w oźn icy  poniosły. Jak hura­
gan przem knęły spowrotem  od ko­
lei przez całą w ieś, podle pałacu 
i nie zatrzym ały się az dopiero 
na cmentarzu, przed grabem  ro­
dzinnym Sandorów.

Czy nie był to na jw ym ow n ie j­
szy dowód, że m iędzy tym  czło­
w iekiem  a końmi panowało ja ­
kieś tajem nicze porozum ienie?

500 hektolitrów koniaku
w y p ili W ło s i podczas W L lk  w  E n d erta

5000 par butów, 30 tys ięcy  Ko­
szul, 50 tys ięcy  plandek. Do tego 
należy jeszcze dodać zaopatrze­
nie lazaretów  polowycb 

A b y  ocenić ogrom  te j pracy 
trzeba w ziąć pod uwagę, że cały 
ten p ja terja ł przew ieziono w  w ie l 
kim pośpiechu do m iejscowości 
od ległych  o 400 k ilom etrów  od 
portu Massaua na wysokość 2.500 
metrów ponad poziom morza. 

S T R A T Y  W  L U T Y M  
W ed ług o fic ja ln e j lis ty  poie- 

głych, liczba zabitych  W łochów  
w  czasie operacy j wojennych w  
A fry c e  W schodniej w  m iesiącu 
lutym  wynosi 194 żołn ierzy i o f i ­
cerów, z czego 139 padło na po­
lu walk i, 35 zm arło wskutek ran, 
a 30 wskutek n ieszczęśliw ych  w v 
padKów lub cnoróD. Pozatem  o- 
głoszono dodatkową lis tę  s tra t za 
styczeń, w które j podano nazw i- 
sKa 11 o fice rów . 2 podoficerów  i 
11 żołn ierzy z d yw iz ji czarnych 
koszul, po ległych  w  walkach o 
Tem bien w styczniu. Dwóch o f i­
cerów  p iecnoty podano jajco za­
gin ionych. O gólna liczba zabi­
tych W łochów od chw ili rozpo­
częcia działań w ojennych  do koń­
ca lu tego w ynosi 10C4 żo łn ierzy i 
o ficerów , z czego 590 padło w  bo­
ju, reszta zaś zm arła wskutek 
ran, chorób i n ieszczęśliw ych  wy 
padków. 19 żom ierzy  poaano ja ­
ko zagin ionych.

W ładze wojskow e w łosk ie w  
Asm arze podają następujące 
szczegółowe dane o aKcji inten- 
dentury poaczas n iedawnej b i­
tw y  w  Enderta, wskazujące, że 
dokonano n iebyw ałego w  dzie­
jach  w ojen  kolon ja lnych  w ys ił­
ku.

Do przew iezien ia  na lin je  fron  
tu sprzętu w ojennego użyto 9o0 
samochodów, do przewozu w o j­
ska —  700 samochodów. Toza- 
tem  posługiwano się 10.000 czwo 
ronogam l. Cały ten transport od­
byw ał się n ieza leżn ie od ogólnej 
o rgan izac ji transportu  dla za­
opatrzen ia korpusu ekspedycyj­
nego

Od 8 ao 15 lu tego p rzew iezio ­
no dla a rty le r ji 95 dział, 3.500 
karabinów m aszynowych, 22 m ii

szynowych, 219 tys ięcy  pocisków 
dla a rty le r ji i innych, 3,5o0 kwin 
ta li żelaza i drutu kolczastego, 
ogrom ne ilości różnego sprzętu 
inżyn ierskiego, drutów  te le fo n i­
cznych, zb iorn ik i m etalowe dla 
w id y  filtrow an e j o pojem ności
3.000 litrów  każdy, po 600 kw in­
ta li maki dziennie.

W  czasie operac ji intendentu- 
ra dostarczyła na pola b itw y
150.000 puszek mleka zgęszczo- 
nego, pól m iljona  litrów  w ina, 
900 kw in ta li kon fitu r, 450 kw in ­
ta li suszonych owoców, 500 hek­
to litrów  koniaku, 700 tys ięcy  cy­
tryn , 150 tys ięcy  butelek wód 
m ineralnych, 500 tys ięcy  puszek 
konserw  m ięsnych, 1200 kw in ta l-' 
sucharów. W  tym że czasie w o j­
ska o trzym yw ały  400 kw inta l' 
m ięsa m rożonego dziennie. Na 
tyłach wojska znajdow ał się ży­
w y  inw entarz gotow y do uboju. 
Do dyspozycji w’ojska intenden- 
tura dostarczyła 3000 mundurów,

wiązku służby w ojskow ej określa 
arm ję czechosłowacką, jako w o j­
sko stałe. Służba d zie li się na 
czynna oraz w  I  i I I  rezerw ie. 
Służba czynna ostatnio trwa 2 
lata  i zaczyna się w  20 roku ży ­
cia, w p ierw szej rezerw ie  do 40 
lat, w  d ru g ie j do 50 lal. Służba 

lucyjnym  w  ten sposÓD, że mu u- pomocnicza trw a  13 lat od u  do
20 oraz od 50 do 60. Naczelnym  
wodzem  jes t prezydent Republiki 

N a  15 m iljonów  ludności, stan 
pokojowy, w’raz z żandarm erią 
wynosi 201.829 ludzi, co czyn i 
1.35 procent ogółu ludności w  
służbie w ojskow ej. W ydatk i na 
w ojsko wynoszą 25 procent bu­
dżetu rocznego państwa. Stan 
jMjkojowy składa się z 12 dyw izj-j

Armia czechosłowacka
nu cyfrach

Ustawa o powszechnym oLo- piechoty, 2 brygad górskich i 4

rządzają  przed pałacem  kocią mu­
zykę, przy akom paniam encie prze 
raźliw ych  gw izdów . H rab ia  w y­
chodzi na balkon z o lbrzym ią p i­
szczałką, k tórej głos dom inuje nad 
całą muzyką demonstrantów A- 
by zaś e fek t b j ł  jeszcze w ięk 
szy, kazał wylanać w  domu i w 
sąsiedztw ie w sz js tk ie  koty i za 
szyć do dwóch worków . D waj lo-

brygad kaw a ierji. L iczą  one 172 
baony piechoty, 9000 leickich i 
ciężk ich  karabinów  maszyno­
wych i 6 szwadronów  broni pan 
cernej.

A r ty le r ja  składa się z 114 lek­
kich, 71 ciężkich i 24 p rzec iw lo t­
n iczych bateryj z 720 lekkimi, 
200 przeciwlotniczemu i 432 cięż 
kim i i na jcięższym i działam i. Da­
le j istn ie je  29 baonów pionierów , 
6 kolejowych, 20 wyw iadowczych. 
12 kompanij w ozów  pancernych z 
200 czołgami. Wojsica lotn icze 
składają tnę z 61 eskadr, z 1,300 
samolotami. Obecnie m otoryzu je 
się kaw aierję, tabory dyw izy jne 
piechoty, oraz ciężką arty lerję . 
Stan w ojenny wynosi 1,400.000

„Pom arartczcw a”
ra d io s ta c ja

Francuska kolon ja  w  A fry c e , 
A lg ie r , posiada bardzo ołabą. ty l­
ko 12-kilowatową rozgłośn ię C- 
becnie H iszpan ja  prowadzi ba r­
dzo ożyw ioną propagandę swoich 
tanich pom arańcz y rzy  pomocy 
prywatnych  francuskich stacyj 
nadawczych. A lg ie rsk ie  po irarań  
cze zosta ją  stopniowo w ypierane 
z rynków  francuskich o r z e ł do­
stawców hiszpańskich.

Fak t ten spowodował koniecz­
ność zainstalowan ia w  A lg ie rze  
silnej stacji, przez którą można- 
by tra fia ć  do gospodyń f ” ancu- 
sk ieh , zalecając im  afrrlcańskie o- 
woce.

D zięki W’ięc pomarańczom ra ­
diosłuchacze a lg ierscy  otrzym ają 
odpowiednią rozgłośn ię, o którą 
przez tak długi czas naprożno .się 
upominali.

H U M O R
ZŁO ŚLIW O ŚĆ

—  Tak, to była  ja zd a ! Jak 
strzała pędziłem , przesadzając 
przeszkody!

—  Z koniem, czy sam?
(L e  R ire ).

Z y g m u n t J u rk o w s k i 3 3 }

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
•

N ie liczn a  rodzina ekscentrycznego „S a j i "  odetchnęła z ulgą. 
*>adanie m iał przeprow adzić ekspert sądowy p ro fesor Smółka. R óż­
nie komentowano sobie tę w iadom ość. Zw łaszcza pani Lrszula czy­
ta ła  chciw ie brukowe gazety, w ykorzystu jące skwaphw ic sensacje. 
Z n iecierp liw ością  oczekiwała w yn ików  badania i doczekała się 
w reszcie. Załkin został uznany za człow ieka nienorm alnego, F -o- 
1'esor Smółka stw ierdził zaburzen ia psychiczne spowodowane upad 
kiem z balkonu. Częste zam ioczen ia , am nezje i w zrokowe halucy­
nacje, w j tw orzyły  w  umyśle ż-ałmna obłęd na tle re lig ijn cm  P ro ­
fe so r  Smółka, który badania przeprow adził gruntownie, tłum aczył 
to zbiegiem  okoliczności, w  którym  ciężka choroba mózgu, zbiegła 
się dziw n ie z okresem przyjm ow an ia  chrztu.

Skończyło się na tem, że „S a ja "  został osadzony w  sanatorjum  
dla nerwowo chorych, a nad m ajatk itm  obłąkanego filantropa, sąd 
w yznaczył opiekę.

W  tym samym czasie w  w itrynach  eleganckich  m agazynów  mod, 
po jaw iły  się piękne, nowe manekiny. M ia ły  nowoczesne wysmukłe 
lin je  i b j ly  kropka w kropkę podobne do pani Urszuli. Ludzie, któ­
rzy  zatrzym yw ali się, aby je  p id z iW :ać, nie m ogli się dość napa­
trzeć —  tak były wdzięczne. Zw łaszcza w  n a jw y lw orn ie jsz jm  m a­
gazynie. gdzie manekin w dzięczył się w pięknej balowej sukni,

zatrzym j wało się na jw ięce j osób. T aw eł przystaw ał często przed wi- 
trynam i i spoglądając w  oczy lekko skośne, ocien ione długiem ! rzę 
sami, G łow ił się nad tem, gdzie  przebyw a model. P a n ; U rszu la  bo­
w iem  zniknęła jak  kam fo” a, i nawet na jb liżs i znajom i n iew iedzieli, 
czy ukrywa s*ię gdzieś w  sto licy, czy w yjechała .

P rzyczyn y  zniknięcia pani U rszul —  k tóre j, być może, ona 
sama nie znała —  nie zdołano ustalić, a ludzie, nie zadający sobie 
trudu z myśleniem , m ów ili poprostu, że „skończyła s.ę“ r bo Załkin 
przestał je j dawTać p ieniądze. M ia ło  to pewne pozory słuszności, 
gdyż „S a ja ", przed zam ieszkaniem  w  domu dla obłąkanych, nie 
poznawał pani U rszu li —  czy też udawał, że je j  nh  poznaje —  
a w  swoich posunięciach filan trop ijn ych , zupełnie nie brał je j  poJ 
uwagę. Jeden z jego  blisk ich  znajom ych opow .adał późn iej w fo r ­
m ie aowcipu, że Załkin nie dostrzegał je j  nawet w  polu w idzenia, 
jakgdyby pani U rszu la  nosiła „czapkę ®iovjidkę“ . Bardzo się ten 
dowcip podobał, lecz nie w yjaśn ia ł zagadki i ludzie, znający pa­
nią U rszu lę osobiście, z w idzen ia  i z plotek, m e w iedzie li dalej, 
d laczego zniknęła i gdzie  się podziewa. Paw eł w iedzia ł coś w ięcej, 
gdyż tego dnia, w  którym  w yszła  nagle z m ieszkania i w ięce j nie 
w róciła , była u n iego z w izytą . W łaśn ie żegnał swój pokój na za­
wsze, odstępując go panu P iom ieńczykow i. W  związku z decyzją 
uruchom ienia kapitału, o ezem postanow ił, dow iedziaw szy się, że 
Załkin zw arjow ał, w yna ją ł ładne, trzypokojow e m ieszkanie. P a ­
kując rzeczy do w a lizk i, krzątał się w śród manekinów —  sześciu, 
czy siedm iu „U rszu l", w ystro jonych  przez M ałgosie w  w ytw orne 
suknie z M aison M argueritte —  gdy  nagle z jaw ił się sam oryginał. 
N ie  rozp ina jąc płaszcza —  bo w padła  tylko na chwulę —  przysia­
dła na brzegu kozetk.

—  W idzę, że się pakujesz Pawełku, wyprowadzasz się? —  
zapytała.

—  Tak, w ziąłem  inne mieszkanie.
—  Zdobyłeś p ien iądze?
—  I  tak i nie —  odpow iedzia ł wykrętn ie.

—  Pożyczy łeś?
—  Goś w  tyrr. rodzaju  —  uśmiechnął się i patrzył w je j  oczy, 

m rugające riep ew n ie  długiem i rzęsam i.

S'edem, czy osiem „U rszu l", którym  pan P łom ieńczyk porobił 
rzęsy —  jeszcze dłuższe, n iż u żywego modelu —  w dzięczyło się 
w  zw iew nym  bezruchu.

—  Chciałabym  z tobą pom ówić —  rzekła po chw ili m ilczen ia —  
zostaw  tę  w a lizkę  i chodź, usiądź tu, przy  mnie.

F aw eł usiadł posłusznie.
—- P rzyszłam  się ciebie zapytać, czy kochasz m ię jeszcze?

P og ład ził p ieszczotliw ie  je j  dłoń i nie dając odpow iedzi, 
zap y ta ł:

—  A  nowiedz mi, co ty  w łaśc iw ie  nazywasz kochaniem?
Uniosła w  zdziw ien iu  brw i.
—  Coż to, nie w iesz, dziecko udajesz?
—  Tak, w yobraź sobie, żc od pewnego czasu mam m anję uda­

wania dziecka, a prze ją łem  ten nawyk od tw ego byłego małżonka, 
z którym  ostatnio w daję się w  gawędy.

—  Ach, głupstwo, —  żachnęła się, —  to SKonczony d jo ta !

—  Tego nie jestem  zupełnie pewien. W  każdym razie, odkąd 
przesta ję  z Dziubielem  nic nie rozum iem  —  absolutnie n .;  —  
i proszę o form ułow an ie zapytań m ożliw e jasno. W ięc  zapytt ;eaz, 
czy cię jeszcze kocham To  jeszcze, znaczyłoby, że było cos, coś 
w yjątkow ego, co podejrzew asz, że przestało istn ieć Czy tak?

—  Chcesz się droczyć ze mną? Zabawny jesteś.

—  A le z  nie, przeciwn ie, chcę odpow iedzieć dokładnie na tw o je  
pytanie. W iesz, zaproponuję ci coś w  rodzaju  „zabaw y w  cenzu­
row anego". Będę w y licza ł pokolei w szelk ie  • w yją tkow e przejaw y 
jak ich  doznałem  w  związku z tw o ją  osobą —  o ile  wszystk ie pa­
m iętam, —  a ty w yb ierzesz sobie z bukieciku te, o które c i chodzi. 
Dobrze ?

(D . c. n .).
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6Gb. lii (o gó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm aje interesantów codziennie a wyjątkiem  niedziel i świąt 
w godz. 12 —  13.

A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a, Zgoda l. Telefony: Administracjom i Zarząd 691-64. Premmeratm  691-66 
W ydzia ł ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 74ó. Adres telegraficzny —  A B C  W arazawa. Konto
P. K  O. N r. 15.798.

P R Z E D S T A W  K T F L S T W A  Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; P .etrkśw  Trybunalski, Słowackiego 9, teL 63;
W lociawelt, Cyganka 26, tel. 156.

P R E N U M E R A T A : miejscowy (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł 2.30 miesięcznie; wydatne wraz  
z dziełami Sienkiewicza zł. 3,30 miesięcznie.

k ?  zł  wiejsoe wysokości 1 milimetra przez izeroktśd lednej ezpal
J  ■ a  r  C I I  S ty (na wszystkich atronneb po 6 szp a lt ): na 1-ej s trom o-»1 st-.

w tekście ( wśród artykułów ) — 70 gr-, w reklamach <ws V>d ogłoisoń) —  60 g r., na «-tatnie> stroni* —  
60 gi Nota,ki reklamowe —  1 zł. Kem oniaaty ł wyjaśnienia —  J.Sfc zł., opisy anecialn — S zł. lek* 
akie -  39 gr. Nekrologia pa 3 gr. Drobne po 20 gi za wyraz, duże litery w oe!oszeriac „drob-ych" liczy 
sie za oddzielne w yrazy a tłusty ćnilr —  podw ijnii Notatki r*k 'im ow « ennaeza tie -y f r a  (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cy frą  (K  ). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracjo r ie  odpowiada.
W y d * * »  ogłoszeń: ’ goua 1, teL 691-6* — bimro czynne od godz. 9 rano do 6 wiee*.

■Reduktor odpowiedzialny: Jozef Matuszczyk. Druk. Literacka, S. z o. o. w War sza ra  Newy lw ią t  21, te! 666 *4 W ydawca: S P oŁ K A  W YD A W N IC ZA  „ZGODA"


